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Kraków, 20 czerwca.
Kiedy Wilhelm II po wstąpieniu na 

tron wydal roztaz dzienny do armii i 
marynaiki, doznano w Niemczech uczu­
cia lekkiego zawodu: spodziewano się 
tam bowiem, że nowy cesarz ogłosi prze- 
dewszysikiem, tak jak ojciec jego, odezwę 
do narodu, z której łatwiej bedzie wyro­
bić sobie zdanie o jego poglądach i za­
miarach, niż ze słów, które jako naczelny 
wódz siły zbrojnej skierowij do swych 
żołnierzy. Niecierpliwość narodu niemie­
ckiego nie była wystawioną na długą 
próbę. Zaraz po pogrzetio ojca wydał ce­
sarz ową upragnioną proklamacyę, a te­
raz dopiero przekonano się, że i ta uro­
czysta odezwa nie odsłania dostatecznie 
jego politycznych przekonań i że Wilhelm 
II pozostanie jeszcze przez dłuższy czas 
dla ^Wych poddanych zagadką.

W porównaniu z proklamacyą, którą 
Fryderyk III wydał przed trzema mie­
siącami, jest ten pierwszy objaw woli jego 
syna dziwnie ogólnikowym i bezbarwnym. 
Tam przebijała 3ię wyraźna chęć rządze­
nia zgodnie z duchem konstytucyi i silne 
postanowienie nienaruszania zapewnio­
nych narodowi swobód. Tu spotykamy 
się tylko z obietnicą, że nowy monarcha 
będzie się stosował do tych zasad etyki 
politycznej, których jeszcze żaden panu­
jący jawnie się nie wyparł. Tam słysze­
liśmy o kierowaniu krajem w porozumie­
niu z reprezentantami narodu, tu czyta­
my tylko o pobożności i bojaźni bożej.

Tak więc najwybitniejszą cechą tej pro- 
klamacyi są właśnie owe braki, których 
nie] podobna nie dostrzedz, zestawiając 
obok siebio obie te ode«wy Clluęa u ł  ■ 
samej oaezwy Wilhelma wysnuć konie­
cznie jakieś pozytywne wnioski trzebaby 
chyba wskazać na ów Kaznodziejski ton,
w  ja k im  m ło d y  c e s a r a  p r z e m a w ia .

Wilhelm II zapewnia z takim naciskiem 
o swych chrześcijańskich cnotach, jak 
gdyby przypuszczał, że świat nie uwierzy 
mu na słowo. Gała odezwa sprawia takie 
wrażenie, jak gdyby była albo tendencyj­
nie nastrojona na religijną nutę, albo też 
wypływała z fanatycznej, ku niebu tylko 
zwróoonej duszy. Jak na pruskiego poru­
cznika, zbyt Często wzywa Wilhelm o- 
patrzności; jak na konstytucyjnego mo­
narchę, zbyt lekceważąco pomija milcze­
niem konstytucyę.

Jeżeli ten nastrój proklamacyi jest w 
istocie wyrazem osobistego usposobienia 
cesarza, w takim razie nie zawiedliby się 
ci, którzy przepowiadali, że z śmiercią 
Fryderyka zaczną się rządy reakcyi i 
protestanckiego fanatyzmu. Dla Niemiec, 
które przez trzy miesiące czuły nad sobą 
'doń liberalnego monarchy, zmiana taka 
^Jłaby tern dotkliwszą; dla Europy, któ­

ra z uwielbieniem patrzy na rząd niemie­
cki, jako na niedościgniony wzór polity­
cznej mądrości, byłaby ona zapowiedzią, 
iż reakcyjne żywioły zaczną się i w in­
nych krajach śmielej niż dotąd odzywać.

W każdym razie odezwa Wilhelma nie 
uspokoiła nikogo. To co wypow,ada, nie 
poucza nas o niczem; to czego się po­
zwala domyślać, może tylko budzić o- 
bawę.

Następstwa kolonizacyi.

Jak  można było przewidzieć, kolonizacya nie­
miecka w Wielkopolsce nie pozostanie bez wpły­
wu na liczebny stosunek głosów przy wyborach. 
Jak  się dowiadujemy z Kuryera Poznańskiego n ie­
bezpieczeństwo jest tak wielkie, i i  już przy najbliż­
szych wyborach utracić mogą Polacy okręg wy­
borczy gnieźnieńsko-mogilnickc-wągrowieeki.

Ten okręg wyborczy, pisze Kur. P o z n nale­
żał do najpewniejszych i najsilnibjszycn warowni 
naszych w Wielkopolsce, gdzieśmy posłów na­
szych wybierali większością przeszło 200 głosów 
i skąd posłowali nasi posłowie ś. p. Kantak, ś. p. 
Jarochowski, a obecnie jeszcze posłują panowie 
iWi. W ierzbiński i Stan Różański.

Teraz postanow iono nam  w ydrzeć go za jaką 
bądź cenę — i to naprzód przez podział jego  
na dw a okręgi wyborcze: w ągrow iecko-m ogilnicko- 
żniński, który w ybierać będzie w Ż ninie dw óch 
posłów i gnieżn ieńsko-w itkow ski, k tóry  w ybierać 
nędzie w G nieźnie jednego  posła.

Drugim  środkiem jest kolonizacya, czyli zaku­
pywanie na osadnictwo niemieckie mniejszych 
lub większych posiadłości ziemskich.

Zdaje się, że przez podzJał dawniejszego okrę­
gu wyborczego na dwie części cheianoby w okrę­
gu wągrowiecko-mogilnicko-żnińskim przeprowa­
dzić dw óth posłów niemieckich, —  zostawiając 
nam chwilowo w okręgu gnieźnieńsko-wiikow- 
w .ub jednego Polaka.

W  pomoc tym zamysłom przychodzi koloniza­
cya, która wszędzie z wielką prowadzona jest sta­
nowczością.

W powiecie zm nsk im , w którego skład 
wcliodzą dóść zniemczone części powiatu szubiń­
skiego, zakupiono na kolonizaoyę. 5 majątków 
obejmujących 12.020 morgów, w powiecie wą- 
growieckim 8 majątków obejmujących 13.620 mor­
gów, w pow. mogilnickim 3 m ająu i, mające ib- 
szaru 6 .460 morgów i w powiecie gnieźnieńskim 
7 majątków o 11.860 morgach.

Oprócz tego nabyła kolonizacja w powiecie 
gnieźnieńskim ośm gospodarstw chłopskich i to 
w Bjukupicach, w Mącznikach, w Zdziechowie, 
w Pyszczynie, w Braciszewie, w Wożnikach, w 
M nichowie i w Baranowie. Bazem liczyć można 
wraz z wiekszemi własnościami około 12.000 
morgów.

Pierwszy kolonista niemiecki ze Zdziechowy 
pozbył się swej własności, wynoszącej około 280 
morgów, podanej na subhastę.

"W reszcie p ow iat W itkow ski o d d a ł w ręc e  kulo- 
n iz a c y i 5700 m o rg ó w  i k ilk a  g o sp o d a r stw  c h ło p ­
sk ic h , jak n. p. w Żółczu, Lipem i t. d.

Razem tedy w obu tych nowych okręgach wy­
borczych poszło na kolonizacyą nie licząc gospo­
darstw  ch ło p sk ich :

W okręgu wyborczym wągrowiecko-mogilnieko- 
żnińskim 32.500 moigów, a w okręgu wybor­
czym gnieźnieńsko-witkowskim 17.080 morgów.

W obu okręgach wyborczych ubyło przeszło 
50.000 morgów ziemi polskiej w przeciągu nie­
spełna dwóch lat.

Jeżeli zważymy, że już przy wyborach w roku 
1885 straciliśm y przeszło 60-ciu w yborców , 
jeżeli zważymy, że ubyło nam 25 właścicieli 
polskich, ty lu i uizędników gospodarczych, zna­
czna liczba włodarzy, pUiząakowych i innych 
ruchliwych ludzi, — a przybyło natom iast dwóch 
nowych landrstów, mnóstwo urzędników, gutsver- 
walterów, włodarzy niemieckich i t. d., —  któ­
rzy do naszego uoytku przydadzą jeszcze pozy­
tywną agitacyę aniipolską, — to prosimy sobie 
wyobrazić, jak  my będziemy wyglądali przy naj­
bliższych wyborach do sejmu pruskiego, w któ­
rych wybierać będziemy posłów na lat pięć.

Pięćdziesiąt przeszło tysięcy morgów ziemi pol­
skiej oddaliśmy w ręce kolonizacyjnej kom isji, 
przyczynili się do tego więksi i mniejsi właści­
ciele, szlachta, mieszczanie i ch łopi; jedni poszli 
w różne strony, drudzy wywędrowali do Ameryki, 
dokąd także poszedł znaczny procent ludu robo­
czego — inni zbijają bruki po miastach prowin­
cjonalnych, —  jeden nawet p r z e g r a ł  z a r a z  
w k a r t y  ten grosz judaszowy, który mu pozo­
stał po sprzedaniu ziemi polskiej -  tej matki 
żywicielki; mamy już kolonistów w Komorowie, 
— budują dla nich chaty w Sokolnitach, Swi- 
niarach i Św iniarkach, a do innych osad kolo­
niści cisną się jak muchy. Wszędzie wre życie, 
gwar, krzątanina wielka i nowi iandraci i ich u- 
rzędnicy uprawiają nowe szeregi do walki wy­
borczej.

V. Walne Zgromadzenie Towarzystwa Kółek 
rolniczych.

P r z e m y ś l ,  19 crnrwca
Z deszczem przybyliśmy dziś do Przemyśla, 

z des&czem również rozpoczęliśmy obrady n»bu- 
żeństwem uroczystem najpierw w katedrze łaciń­
skiej, następnie w karedize unickiej, dokąd udali 
się także cttłonko^io ł-oińskiego obrządku. O w pół 
do 11 zebrali si^ uczestnicy zgromadzenia w li­
czbie około 130 członków, przeważnie z zacho­
dniej Galicyi. w pięknej sali Bady miejskiej. Na 
estradzie zajęli miojece prezes Augustynowicz, 
biskup Solecki, biskup Stupnicki, książę Adam 
Sapieha, prezes Rady powiatowej przemyskiej. 
Sekretarzami wybrano pp. Wojtygę i Karasiń­
skiego.

Burmistrz m iasta P rzem yśla, dr. Dworski, 
pierwszy wita zgromadzonych krótkiemi a ser- 
decznemi słowy, życząc im powodzenia w obra- 
dacn Następnie Zabiera głos prezes Towarzy­
stwa Kółek p. Augustynowicz i witając V ^jazd 
walny, mówi o położeniu rolnika w obecnych 
krytycznych czasach i wskazuje, że sm utnem u 
temu położeniu cel, zadanie i praca Kółek rol­
niczych zapobiegną, jeżeli Kółka zrozumiawszy 
dobrze swe zadanie dążyć będą do v;Oraz wię 
kszego rozw oju; dodaje nadto, że Kółka łączyć 
się winny z Towarzystwami rolniczem i, a cel 
osiągnięty będzie. Prezes składa wreszcie podzię­
kowanie reprezentacji miasta i komitetowi miej 
sc-wem u za przyjęcie, Sejmowi, Towarzystwom 
rolniczym i wszystkim tym, którzy Kółka zawsze 
popierają, za skuteczną pomoc, a wznosząc okrzyk 
na cześć cesarza, który zgromadzeni powtórzyli, 
otwiera posiedzenie.

Książę A. S a p i e h a  zabiera głos i wita zgro­
madzonych imieniem Tow, rolniczego, życząc 
zgromadzonym, by ręka w rękę idąc, dążyli do

pomyślności i rozwoju rolnictwa, bo podstawą 
społeczeńswa jest rolnictwo.

R eprezentant przemyskiego Tow. gospodar­
skiego wita również zgromadzonych. Poczem pre­
zes Augustynowicz przedstawia zgromadzeniu rad­
cę Góreckiego, starostę przemyskiego, jako re­
prezentanta rządu.

Z kolei zabiera głos biskup S o l e c k i ,  a wska­
zując zgromadzonym ich cele, wytyka błędy, któ­
re sprowadzają ruinę rolnika włościanina, jak 
nieum iejętne obchodzenie się z rolą, rozdrabnia­
nia gruntów, emigracyę z kraju, wywłaszczanie 
wskutek długów, sprzedawanie zagród rodzin­
nych obejm  •— podnosi zasługi Towarzystwa 
Kółek rolniczych, które w ytknęło sobie jako cel 
podniesienie ludu z materyalnego upadku, a cy­
tując słowa pisma św., zachęca do garnięcia się 
do Towarzystwa i życzy wszystkim błogosławień­
stwa bożego {Oklaski).

Prezes przedstawia zgromadzonym pana L i p -  
p o i a i n i ,  delegata Towarzystwa roln. krak. i 
p. D a d 1 e z a, delegata krak. Towarzystwa oświa­
ty  ludowej.

Następnie ks. W ą s i k i e w i c z  składa w im ie­
nia komisyi rachunkowej, wybranej na walnym 
zjeździe w Krakowie, sprawozdanie o stanie fua- 
duszów Towarzystwa, z czego okazuje się, że po­
zostałość kasowa z końcem roku 1887 wynosi 
659 złr. 2 et., z wnioskiem udzielenia absoluto- 
ryum Zarządowi głów nem u, co zgromadzeni przyj­
mują, jak  również wzywa zgromadzonych, by 
przez powstanie podziękowali członkom Sejmu za 
czynne popieranie Towarzystwa.

Pan D a d 1 e z wziąwszy za dewizę „w o p ó 1- 
n e m i  s i ł a m i  d ą ż m y  d o  c e l u " ,  mowi, że
0 ile szkoły działają w kierunku wychowania 
młodzieży, o tyle Towarzystwa Kółek rolniczych
1 Oświaty ludowej działają na starszych, by to 
ziarno, zaszczepiona w serca młodzieży, nie zgi­
nęło marnie, zaznacza o n , że władze, szczegól­
niej autonomiczne t. j. Bady powiatowe, mało w 
tym kierunku działają, nie bacząc, że jeżeli pod­
stawa społeczeńtwa będzie umysłowo i materyal- 
nie silna, to i społeczeństwo zdrowem będzie. 
Zaznacza następuia ścisłą łączność krak. Tow. 
oświaty ludowej z Towarzystwem Kółak roini-
U i j o h  i  06  n. i a U u i Ł ,  i L O a l u s a u k u  W la  l i  C lu  T .
warzystwa uczynił dwa ciekawe spostrzeżenia.

W pewnej miejscowości powiatu krak. Kółko 
roln. oprowadziło towary na wspólny użytek 
W skutek intrygi jednego członka gm iny skon­
fiskowano artykuły sprowadzone pod pozorem, 
jakoby były przemycane. In te rw en c ja  m jw cy u 
jednego z radców skarbowych w yjednała znie­
sienie konfiskaty — radzi on wszystkim, by w 
razie założenia sklepików, rachunek od sprzeda­
jącego przedkładano urzędowi cłowemu, a w ta­
kim razie uniLme się konfiskaty.

Drugie spostrzeżenie odnosi się do faktu, że Kół­
ka rolnicze, sprowadzając towary dla swoich 
członków, donosiły o tern starostwu, które uwa­
żało to jako zarobkowanie i poleciło wystarać 
się o k a r t ę  p r z e m y s ł o w ą .  Otóż mówca 
oświadcza, że zapatrywanie to jest myl nem i sta­
wia wniosek, aby zarząd główny w yjednał w dro­
dze właściwej zarządzenie by w tak ich  wypad­
kach starostwa przyjmowały oznajm ienie Kołka 
rolniczego o utworzeniu sklepiku dla członków 
do swej wiadomości bez dotychczasowych u tru­
dnień.

Prezes A u g u s t y n o w i c z  przedkłada spra­
wozdanie zarządu głównego z czynności Towa­
rzystwa za rok 1887.

Nad tern sprawozdaniem wywiązała się dłuższa 
dyskusja. P. " W y s o c k i  zabiera głos i oświadcza, 
że dobrze by było, by w sprawozdaniach takich 
uwidocznić działalność pojedynczych Kółek oraz

zarządów powiatowych. Go ao sklepików wyraża 
przekonanie, że dla dobra Kółek byłoby pożąda- 
nem, aby towary sprowadzać można z pierwszej 
ręki, a nie tak jak się obecnie dzieje. Żąda więc, 
by zarząd w skizał Kółkom takie składy. Mówca 
twierdzi, że zarządy powiatowe mało okazują 
działalności; inne Towarzystwa także nie pupie- 
ra jąK ółek ; ozn acza  on dalej, że jodno tylko ga­
licyjskie Towarzystwo gospodarskie w swem spra­
wozdaniu wyraziło się przychylnie o Kolach rol­
niczych , podczas gdy krakowe kie Towarzy­
stwo ubezpieczeń, które wskutek przystąpienia 
członków Kółek do Towarzystwa asekuracyjnego 
zyskało w ie le , w niczem Kółkom rolniczym nie 
dopomaga, jak również wyraża bolesne zdziwie­
nie, że krakowskie Towarzystwo rolnicze oświad­
czyło, iż będzie subw encjonow ać tylko te Kółka, 
w których obywatele przewodniczyć będą.

Na to delegat krakowskiego Towarzystwa ro l­
niczego p. L i p p o m a n  oświadcza , że krakow­
skie Towarzystwo rolnicze sympa. żuje z Kółkami 
i uznaje ich pożyteczną działalność, ale rzecz zo­
stała źle zrozumianą, gdyż krakowskie Towarzy­
stwo rolnicze, dowiedziawszy się, że jest agitacya, 
by zarząd główny Kółek rozbić na dwa zarządy, 
zachodni i wschodni, oświadczyło, ze takiego po­
działu nie życzy sobie, ale chce jednego silnego 
zarządu i obecnemu zupełne zaufanie wyraża. T o ­
warzystwo to zaznaczyło również, że pragnie, by 
kierownikami Kółek byli ludzie zdolni, chętni i 
zacni, którzyby umieli sprawą Kółek pokierować, 
bez względu na stanowisko epołeczne.

P. W y s o c k i  przyjmując to wyjaśnienie 
do wiadomości zastrzega się, że nie można wy­
rażać zapatrywania, iż Kółka się nie rozwijają — 
bo jeżeli w zachodniej Galicyi jest 212 Kółek toć 
muszą być i siły do kierowania temi Kółkami, 
a jeżeli pomimo to Kółka chylą się ku upadkowi, 
to je należy wszelkiemi siłami popierać.

P. Ś w i e ż a w s k i ,  lustrator Kółek rolniceych, 
jest zdania, że Kółka nie powinny oglądać się Da 
niczyją pomoc, ale na własnych siłach swój byt 
gruntować. W  Kółkacn niechaj działają wspólnie 
kościół szkoła dwór i gm ina. Co do Towa­
rzystw rolniczych to przyznaje, że Towarzystwa 
te mało dla. Kółek działają i że Towarzystwa 
te nie powinny azeició a l gir irłoZoian In oami 
wpisywać na członków będą, ale tak działać, by 
włościan do siebie pociągnąć, jak to oddziały To­
warzystw gospodarskich w Przemyślu i Jarosławiu 
czynią.

P. Ł o z i ń s k i  polemizując z p. Swieżawskim, 
utrzymuje, że jakkolwiek Towarz. roi. może być 
dla Kółek rolniczych wielką pomocą, to jednak 
powinniśmy sami o sobie myśleć, sami o sobie 
radzić, a sposobność do tego znajdziemy w kół­
kach rolniczych. Nauczmy lud um iejętnie na swą 
korzyść wyzyskiwać swą pracę tak, by ta mu 2 
razy tyle co dziś dawała. Łączenie się Kółek z 
Tow. rolniczemi chybia celu, gdyż Tow. rolnicze 
mają na celu większe zakresy działania bo wię­
ksze obszary majątkowe, a Kółka nJnioze w 
zmniejszonym zakresie pracować muszą.

Mówca jest zdania, że lustracye gospodarsrw 
włościańskich nie wiele dobrego zdziałają bo są 
za rzadkie, — a chociaż nauka lustratora j ->st 
praktyczną — to jednak owoców wydać nie mo­
że, bo lustrator dawszy dlań  wskazówki i rady 
—  nie ma ezaBU w krótkim term inie wrócić i 
przekonać się o skutecznej nauki. Lustratorowie 
mogący kilka razy do roku zajrzeć do gminy od­
daliby wielkie usługi — stąd jednak znaczne wy­
nikałyby koszta. Mówca twierdzi, ze mimo tego 
szukając pieniędzy na te cele, możnaby je  zna- 
leść. Wszak w Badach powiatowych mai nuje się 
wiele grosza na niepotrzebne rzeczy, a lepiej by
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prsez

E l i z ę  O r z e 4 » k u w ą .

Waleryi Marrenó-Morzkowokiej.
Autorka.

Miał lat przeszło  czterdzieści, i w idać to było 
z paru zm arszczek, które cienkiem i lin iam i p rze­
g n a ł y  m u czoło wysokie, a w ydające się jeszcze 
wyia*Pm 0(j p rzerzedzonych  nad n iem  włosów 
c ie m n y ^  j n a  gkroni tro ch ę  siw iejących. P om i­
mo je d i ł^  tych zm arszczek i tej rozpoczynającej 
się siw izny w yglądał czerstw o, siln ie  i razem  po­
ważni*. Rybakiem  był, —  d n i całe, a czasem  i 
część nocy spędzał na w odzie; w ięc słońce, wia- 

> w ilgotne ta d e c h y  rzeki ciem naw ą i zdrow ą 
śniadością okryły |mU tw arz, nieco za d ługą i chu- 

lecz rozśw iecouą dw ojgiem  oczu z bardzo 
błękitny  j czyotą źrenicą, z trochę n ieruehom em , 
P°w*żnem  w ejrzeniem . Powagę też i nam yślenie 
czuć było w ru ch ach  jeg 0 w ysokiej, k sz ta łtnej, 
silnej post&i-j.

K iedy nijaj ja t o s iem n aśc i* , ojciec ożenu go 
z  dziew ką wsi sąsiedniej, d la teg o , te  gospo- 

J n i  brakow ało w chacie. Z tą  żoną swoją, ła- 
godną , p raco w itą , lecz g łupow atą  i b rzydką 

u t  3p''*CoJn' e ’ zgodnie , ale krótko, bo po latach 
kilku um arła, dzieci m u n ie  pozostawiojąc. W kró t­
ce też odum arł go s ta ry  ojciec, a kiedy jeszcze 
jedyną siostrę , o dw anaście lat od siebie m łod­
szą, za mąż w ydał, sam  zu p e łn ie  pozostał w eha- 
cie, w końcu wai niedużej n a  w ysokim  brzegu

Niemna pod borkiem sosnowym stojącej. Wołów 
ani kom nie posiadał i pomocników do gospo­
darskiej pracy nie potrzebował, bo zioini prawie 
nie miał. Ojciec jego od dawnego dziedzica wsi 
otrzymał tę chatę ze sporym kawałkiem warzy­
wnego ogrodu, a przeważnie żył z tk ac tw a , k tó­
re przez czas jakiś w tej wsi kwitnęło i przyno­
siło niejakie zyski. Ale on z tkackiemi krosnami, 
z nizkim sufitem i ciemnymi ścianami chaty zżyć 
się nie mógł. Coś go ciągnęło ku okiem niedo­
ścignionemu szlakowi rzeki, ku błękitnej ciszy 
jej w pogoaę i śpiewnym szumom W czas burz­
liwy, ku powstającym nad nią, co rana, różowym 
wschodom słońca i odbijającym się w niej, co 
wieczora, bogactwom zachodow. L ub ił powietrze 
nieskażone, choćby upalne lub mroźne, niebo 
otwarte, choćby pochm urne i biuutne, w dziecin 
Btwie już czółna strugał, wędy wiązał i, g,ly tyl­
ko dorósł, rybakiem został.

Dawniej, wracając z rzeki, znajdował w chacie 
ojca, żonę, s io s trę , czasem sąsiadów i kumów; 
czasem le i i do karczmy zachodził, choć w wód 
ce nie m ógł zasmal ować nigdy, a w tańcach i 
gawędach niewielki przyjmował udział. Teraz od 
lat już kilku chata jego była zupełnie pustą, wró­
ciwszy do niej, sam doił krowę, którą wspólny 
wiejski pastuch do oborki z pastwiska mu przy 
pędzał, sam sobie strawę warzył i, samotnie ją 
spożywszy, do snu się układał, aby nazajutrz 
w większem lub mniejbzem czółnie płynąć na­
przeciw wschodzącej jutrzenki lub ku zachodowi 
pomykających mgieł i mroków nocnych. Do kar­
czmy nie chodził jnż nigdy i z ludźm i przesta­
wał rzadko oprócz siostry i szwagra, u których 
w zimie, gdy rzeka znajdowała się pod lodem, 
milcząc najczęściej, pod ścianą przesiadywał

Nie można było powiedzieć, aby ludzi nie lu­

bił, bo nietylko nikomu szkodzić nie chciał i 
kłótni z nikim  nie wszczynał, ale uwszem, temu 
i owemu przysługę jakąś ni«raz oddał, w gospo­
darskiej praey dopomógł 1 ib w dzbanku dro­
bnych rybek przyniósł, s  każdemu, kto go za­
czepił, odpowiadał życzliwie i chętnie. Tylko nic 
szukał ludzi, nawet unikał ich nieco, jakby mu 
pierś i usta w długich po rzece wędrówkach 
przyzwyczaiły się do milczenia; ilekruć zaś mó­
wił, głos jego był przyciszony, i słowa powoli 
ciekły z warg łagodnych, ale uśmiechających się 
bardzo rzadko. Jednak nie można go też było 
nazwać sm utnym , przeciwnie wydawał się spo­
kojnym i zupełnie ze wszystkiego zadowolonym. 
Tylko układ ust, wejizenie, ruchy jego posiadały 
wyraz zamyślenia, co mu nadawało piętno powa­
gi i powolności. O czem m yślał? Nie opowia­
dał nikomu, ale, z błyskawiczną szybkością mknąc 
po zwierciadle tpokojnej Wody czy zwolna po­
między dwiema utkwionemi w dno rzeki tykami 
kołysząc się na jej fali. na jutrzenki, chmury, 
burze, tęcze, staczające się za pas boru tarcze 
słoneczne patrząc, — myślał. Krąg tego myśle­
nia był zapewne ciasnym, lecz może głębokim,, 
skoro zdawać się mogło, że człowiek ten w niem 
utonął, i że mu tam najlepiej.

We wsi uważano go za odmiennego od in ­
nych, ale też uczciwego i spokojnego człowieka. 
Gdy młodo owdowiał, powtórne małżeństwo mu 
doradzano, tę i ową swatano, ale on, raz i dru­
gi na wskazywaną dziewkę spojrzawszy, głową 
przecząco trząsł, ręką machał i coprędzej ku rze­
ce z wysokiego brzegu zstępował. Przez kumę 
Awdocię, która i jego, i swatowstwa bardzo lu ­
biła, p y tan iam i: dlaczego żenić się nie chce? 
oblężony, ze wzruszeniem ram ion odpowiedział:

— Ot co ta m ! Niebo mnie chatą, a rzeka żo­

ną. Każdy po swojemu żyje, a jak grzechu nin 
ma, to każdo życie dobre

Z żartobliwym uśmiechem d o k o ń czy ł:
— A może kumie kilka kiełbów na wieczerzę 

przynieść ?
I  popłynął.
Żadne namowy i pokusy ani do licznych kom­

pan,, go zwabić, ani do ożenienia się nakłonić 
nie mogły. Nie poddawał się ladajakim  wpływom; 
miaf widać wolę. —  —

W łaśnie czterdzieści dwa lata na śś. P ie tra  i 
Pawła ukończył, a w parę miesięcy potem  wcze­
snym rankiem ku miejscu rzeki, w które wczo­
raj sznur z przynętą na rybę pogrążył, p łjną t, 
gdy z brzegu doszedł go prz,eiaźliwy krzyk ko­
biecy:

— Jezun M arya! ratujcie I
Banek był wczesny: za czółnem , które mknęło 

po rzece, nad ciemnym borem sta) jaskraw y szlak 
jutrzenki, już złotem wschodzącego słońca obrę­
biony i na powierzchnię wody, porannym  wia­
trem  wzruszaną, rzucający rum iane sm ugi. Krzyk 
usłyszawszy, prędko twarz ku brzegowi obrócił i 
naprzód ujrzał błękitną rzecz jakąś, k tóra przez 
wodę unoszona, w jednej linii z czółnem  jego 
płynęła, a potem kobietę, która w pobliżu b rze­
gu, powyżej kostek w wodzie stojąc,, oba ram iona 
ku tej rzeczy płynącej czy teź ku n iw un wyoią- 
,gała.

Na tle zielonej góry, u której szczytu w gę­
stwinie drzew stała zgrabna i b ia ła  willa, w ró­
żowych światłach poranku postać jej, szcLópła, 
zgrabna, wpółnaga, z żałośnie w yciągniętem i ra- 
miony — posiadała wydatność doskonale wypu­
kłej rzeźby. Była ona wpół-na*ją, bo wysoko po­
dniesiona spódnica nie zakrjw ttła  naw et jej ko­
lan, a ciemny kaftan z zawinifjtemi rękawy i sze­

roko otwarty odkrywał cale prawie ramiona, szj ję 
i część piersi, którym blaski wschodu nadawały 
barwę złotawą. Bardzo czarne włosy podnosiły 
się bezładnie nad zgrabną jej głową i obfitemi. 
krótkiemi, krętem i strugam i spadały na plecy.— 
Z dala widać było, że z czarnych jej oczu, śród 
śniadej twarzy zapadłych, sypały się płomienie, 
i płynęły łzy- Spostrzegłszy, że rybak w stronę 
jej twarz obrócił, wołać zaczęła :

—  Zmiłujcie się, człowieku, złapcie tę szmatę
i mnie podajcie... Jeżeli Boga kochacie, złapcie... 
zmiłujcie się nadem ną.... człowieku, ratujcie!

Rzadko u niego zjawiający się uśmiech pod 
ciemnym wąsem rozszerzył mu usta i już z nich 
nie znikał. Może widok tej kobiety, która, jak 
żywy, gorąco wymalowany i namiętnie nakreślo­
ny punkt, zjawiła się wśiod porannego krajobra­
zu, przyjemność mu spraw ił; może rozśmieszał 
go gw ałt tak wielki, dla rzeczy tak małej pod­
niesiony. P łynący po fali przedmiot był istotnie 
małą sukienką dziecinną, która nakształt błęki­
tnego ptaka muskała powierzchnię wody, a wiatr, 
niby ptasiemi skrzydłami, krótkiemi jej rękawami 
poruszał.

Rybak parę razy tylko silniej wiosłem o wodę 
uderzyć i rękę wyciągnąć potrzebował, aby lekki 
ten przedmiot pochwycić. Czyniąc to przecież, 
z czółna ku wodzie nisko pochylić się m us.ał, a 
ruchu tego dokonał gibko i zgrabnie. Ciało jego, 
nieskażonem powietrzem żywione i w trudach 
wiosła ćwiczone, zachowało imukłość i spręży­
stość pierwszej młodości. Zdała w swojej szarej, 
krótkiej siermiędze, wysokich butach i kapeluszu 
c szerokiemi skrzydłami, wyglądał zupełnie młodo.

(D. c. n.)
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było użyć go na zwiedzania gospodarstw  włościań 
skich.

Subwencyonowanie nydła n u  podnosi (zdaniem 
mówcy] chowu (p. Łoziński ilustruje to przy­
kładem), lepiej te pieniądze przeznaczyć na lu­
stratorów, którzy wskażą jak  hodować bydło __
gnojarnie urządzać i t. p. Sądzi, że Kółka same 
pukać powinny do B aj powiatowych i tam gdzie 
potrzeba o grtcz —  a więcej zyskamy i większa 
będzie ich zasługa.

i n i e w o s z sprzeciwia się żądaniu ciągłych 
subwencyi dla Kółek — twierdząc, że Bóg dał 
człowiekowi wolę ua to, by jej użył do własnego 
podniesienia się. Mówca chwali powiat krośnień­
ski, gdzie mieszkańcy, trudniąc się dawniej fur­
mankami w odległe strony, jak do Tryestu, Ber­
lina i Gdańska, dużo widzieli i dużo się nauczyli 
i to zużytkowali u siebie. Widać też w Krośnień- 
skiem _ jl, czystość, porządek w chatach i koło 
nich, zamiłowanie w pracy i oszczędności — 
nie ma tam pijaków, a są za to liczne gospody 
chrześcijańskie, a przy nich czytelnie. W wielu 
wsiach spotkać można kasy oszczędności i skle­
piki wiejskie — co wszystko wpływa na innych 
mieszkańców dodatnio Stawia na przykład obec­
nego na posiedzeniu tamtejszego włościaLina 
SI z u b r ę z Suchodołów, który nie mogąc oprzeć 
się biedzie wyemigrował do Ameryki (tu  się mo 
wca zastrzega, że nie w celu zachęcenia fakt ten 
przytacza) a gdy po kilku latach, przypatrzył się 
tamtejszej pracy i wrócił, pierwszą rzeczą jego 
było syna oddać do szkoły rolniczej —  wskutek 
czego syn ten  jest dzisiaj wzorem dla wszyst­
kich. W dalszym Ciągu twierdzi p. Gniewosz 
że niedostateczny rozwój Kółek rolniczych ma 
źródło w tern, że Kółka nie znajdują należytego 
poparcia u władz i u duchowieństwa. Zarząd 
głów ny nie troszczy się naw et o to, by nasiona 
sprowadzane przez Kółka rolnicze nie zawodziły.

Mówca sądzi, że należałoby w każdym powie­
cie urządzić stacyę doświadczalną, gdzie by można 
produkować własne a pewne nasiona dla Kółek. 
Radzi on synów włościańskich posyłać do szkół 
rolniczych, wtedy stanę Kółka o w łasnej mocy, 
a nie będą figurowały jak teraz na  papierze

Prezes A u g u s t y n o w i c z  prostuje twierdze­
nia p. Gniewosza i zarzuty czynione zarządowi, 
jakoby tenże nie wiedział, co się w Kółkaun dzieje 
i jest zdania, że subwencyi ani odrzucić ani lekce­
ważyć nie można. Prezes staje w obronie lustra­
torów, że ci przy lustrac/ach  zawsze ludowi pra­
ktycznie rzecz przedstawiają. P. Augustynowicz 
mówi dalej, że jeżeli nasiona nie zawsze odpo­
wiedziały wymaganiu, to leży to raczej w j a ­
kiejś pomyłce, a nadto Kółka wcale się na to nie 
skarżyły.

Ks. W ą s i k i e w i c z wnosi zamknięcie dysku­
s ji. Po czem przemawia jeszcze kilku mówców 
zapisanych poprzednio do głosu.

Zapisany jeszcze do głosu p. W y s o c k i  wy­
jaśnia że subweneyonowania Kółek nie można u- 
ważać za żebraninę. Subwencyonowanie Kołek 
roluiczych w dzisiejszych czasach uważa za święty 
obowiązek społeczeństwa, o co Kółka nowe starać 
się winny.

P. B i e d r o ń ,  słuchacz szkoły dublańskjej, ra­
dzi, by Zarząd główny porozumiał z atacya 
dn.świari<>Baln% w D ublinach celem oddawania na­
sion do próby.

W łościanin S z u b r a  prosi, by przez miłość 
wspólną w zajom ue sobie wszyscy pomagali, a 
stan włościański się podniesie. Mówca składa 
podziękowanie Zarządowi głównem u, Sejmowi i
Wydziałowi krajowemu za życzliwą a czynną o- 
piekę dla Kołek.

Prezes A u g u s t y n o w i c z  zamyka dalsze 
rozprawy, uważając kwestyę za wyczerpaną.

Następuje odczytania protokółu z ostatniego 
IV walnego zjazdu w Krakowie.

Prezes zamykając posiedzenie o godz. w pół 
do pierwszej zaprasza członków na 4 po połu­
dniu, na którem to posiedzeniu będą przedłożo­
ne wnioski członków, nad ktotem i wywiąże, się 
dyskusya. Ponieważ się wypogodziło, przewodni­
czący wzywa członków, by korzystali z połu­
dniowej przerwy i zwiedzali próbę orki.

Z delegacyi wspólnych.
Budapeszt, 19 czerwca. 

( f f )  Komisya budżetowa delegacyi austryackiej 
odbyła drugie posiedzenie dn. dzisiejszego; pierw­
sze posiedzenie było dnia 18, a rozpoczęło się 
zrana o godz. 10, później było na krótko p rze r­
wane podczas plenarnego posiedzenia, na którem 
prezydent Smolka m iał znaną mowę kondolen- 
cyiną z powodu śmierci cesarza Fryderyka. Nie­
które dzienniki półurzędowe, jak W. Abendpost 
i Biuro korespond. wypuściły z przemówienia 
prezydenta Smolki ustęp :

„ Có ż  z a w i n i ł  t e n  s z l a c h e t n y  k s i ą ż ę ,  
że ręka Pana ciężyła na nim przez całe życie, 
gdy szlachetność duszy, miłość prawdy, zamiło­
wanie pokoju, ludzkość i wzruszająca dobroć ser­
ca, tak czysto i jasno w m m  się odbiły ? C z y ż 
o d p o k u t o w y w a ł  o n  w i n y ,  k t ó r y c h  m e  
p o p e ł n i ł  i k t ó r y m  n a w e t  p r z e s z k o ­
d z i ć  n i e  m ó g ł ? "

Ten ustęp zrobił wrażenie bardzo niemiłe w 
Berlinie, gdzie p. Smolce zarzucono nienawiść 
do Niemiec.

W telegraficznem sprawozdaniu z posiedzenia 
komisyi, która, jak wiadomo, była zajęta rozbio­
rem  budżetu s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  nale­
ży uzupełnić niektóre ustępy. Oto między inne- 
mi del. H s u s  n e r  oświadczył, iż z zadowole­
niem  dowiedział się, że zmiana tronu niem iec­
kiego nie osłabia w niezem siły i trwałości przy­
mierza : jednakowoż pragnąłby o t r z y m a ć  za-  
p e w n i e n i e , ż e  z m i a n a  t r o n u  n i e m i e c ­
k i e g o  n i e  z m i e n i  w y ł ą c z n i e  p o k o j o ­
w e g o  c e l u  p r z y m s i r z a ,  bo nie jest wy- 
kluczonem, że młody, zdolny do czynu, pod wzglę­
dem wojskowym wysoce wykształcony p v  
nuiący mógłby zamiast agresywnej polityki m  
swej strony zanadto gorąco brać pózomie a . i '  ,

r z e  p o k o j u ,  zawarte m iędzy A uslro-W ęgram i 
a Niemcami, nie tylko pod względem swej natu 
ry, ale i p o d  w z g l ę d e m  s w y c h  c e l ó w  
p r z e z z m i a n ę  n a t r o n i e  n i e m i e c k i m  
a n i  n i e  d o z n a ł o ,  a n i  n i e  d o z n a  ż a d n e j  
z m i a n y .

Stosunki z sprzymierzonemi W łochami są bez 
z m i a n y  s e r d e c z n e .  Rządy obu państw 
sprzymierzonych idą zgodnie i wspierają się wza­
jem nie w poważnem usiłowaniu do znanego wspól­
nego celu jednakowej, konserwatywnej i pokojo 
wej polityki.

Posiedzenie skończyło się skonstatowaniem , że 
wszyscy mówcy wypowiedzieli zupełne z a u f a  
n i e  d o  k i e r u n k u  p o l i t y k i  z a g r a n i ­
c z n e j  i u z n a n i e  r e z u l t a t ó w  p r z e z  n i ą  
o s i ą g n i ę t y c n ,  oraz uchwaleniem całego bud­
żetu bez zmiany.

Na posiedzeniu dnia 19 tejże komisyi zujęto 
się rozbiorem prelim inarza budżetu wojskowego. 
M inister wojny br. B a u e r  prosił delegatów, 
aby to posiedzenie uważali za ś c i ś l e  p o u f n e ,  
poczem przedłożył swój wywód i dawał wyja­
śnienia.

W krótkiem streszczeniu według niektórych 
dzienników wyjaśnienia te dadzą się ująć w na­
stępujący sposób: Odwołując się do uzbrojeń w 
państwach sąsibdnich, wykazuje m inister potrze­
bę dalszych przygotow ań, aby w ra z ie , gdyby 
sytuacya przybrała charakter groźny, być goto­
wym o tyle, by administracyi wjjsKowoj nie spo­
tkał żaden zarzut. Wydatki, które ludność będzie 
musiała pokryć, są w p r a w d z i e  o l b r z y m i e ,  
a l e  u z b r o j e n i a  w o j s k o w e  i n n y c h  
p a ń s t w  n a k ł a d a j ą  i n a  A u s t r o - W ę g r y  
o b o w i ą z e k  n i e  s z c z ę d z i ć  j a k  n a j w i ę ­
k s z y c h  w y s i l ę  ń.

Komisya w o j s k o w a  d e l e g a c y i  w ę g i e r ­
s k i e j  a właściwie komitet ściślejszy, wybrany 

jej łona, zajął się rozbiorem tych paragrafów 
preliminarza wydatków w ojskow ych, które mają 
związek z d o s t a w a m i .  Ze względu na wielką 
chwiejność ceny zboża nie zaproponowano ża­
dnych okrojeń w wydatkach na rok 1889 .— Co 
do petycyi o d o p u s z c z e n i e  d r o b n y c h  
p r z e m y s ł o w c ó w  w dostawach postanowiono 
zalecić komisyi uchwalenie odpowiedniej rezo- 
lucyi.

Przegląd polityczny.

Słowa te wywołały burzę w półursędowycb 
niem ieckich organach.

„W iększa część prasy belgijskiej — pisze pół 
urzędowy korespondent berliński do Gazety Ko 
lońskiej —  okazuje się czynn ik iem , przejętym 
duchem  francuskim i interesom  francuskim od 
danym. Ile razy powstały kw estye, co do któ 
rych zachodziła różnica w zapatrywaniach mię 
dzy Niemcami i Francyą, prasa belgijska stawała 
po stronie naszych przeciwników współubiegając 
się w objawach nienawiści do Niemiec z naj 
gwałtowniejszymi szowinistami francuskimi. — 
Objaw ten naprowadza na w niosek , ze taka 
stronniczość nie zgadza się z zasadą neutralno 
ści, na której opiera się byt polityczny Belgii 
Korzystanie z przywileju neutralności zależncm 
jest, jak się samo przez się rozumie, od dopeł­
nienia obowiązków względem tych, którzy są po­
ręczycielami neutralności Belgii. Pierwszy zaś o- 
bowiązek Belgii zasadza się na przekonaniu mo 
carstw poręczaiących, iż chce i może ściśle prze­
strzegać przyznaną jej [neutralność względem 
mocarstw europejskich, które tę neutralność jej 
zapewniły. Dopóty, dopóki pod tym względem 
nie powstaną wątpliwości, neutralność jej pra­
wdopodobnie szanowaną będzie nawet w razie 
poważnych zawikłań. Ale prasa belgijska przed 
stawia Belgię przed Europą jako kraj francusni- 
Wszakże neutralność, która się nie objawia w 
przekonaniu i charakterze ludności, musi w koń­
cu stracić poszanowanie u sąsiadów i stać się 
przedmiotem kompensaty w poważnych kembi- 
nacyach politycznych. Prasa belgijska, w ystępu­
jąca w duchu francuskim, podkopała urok neu 
tralności belgijskiej."

Komunikat powyższy jest jakby ostrzeżeniom 
Głos półurzędowy daje wyraźnie do zrozumienia, 
że Niemcy neutralności Belgii w danym razie 
szanować nie będą, jeżeli opinia publiczna w tym 
kraju się nie zmieni.

Braków, 20 czerwca.

luduProklamacya cbsarza W ilhelma I I  do 
pruskiego brzmi dosłow nie jak następuje :

„W yroki boże dotknęły nas na nowo jak naj­
boleśniejszą żałobą. Zaledwie zamknął się grób 
ze zwłokami mego wiekopomnego dziadka — do 
wiecznego pokoju odwołany ztąd został także mój 
gorąco ukochany ojciec. Bohaterska, z chrze­
ścijańskiego poddania się płynąca siła , z którą 
spełniał królewskie obowiązki mimo cierpienia 
swego, zdawała się robić nadzie ję , że jeszcze 
dłużej utrzymany zostanie dla ojczyzny. Ale Bóg

f i l^ r p ią p a m n  k r ó l o w i ,  Ut<5rog«
serce otwarie Dyło dla wszystkiego, co wielkie i 
piękne, przeznaczone były tylko nieliczne mie­
siące do dania wyrazu także na tronie tym szla­
chetnym  przymiotom ducha i serca , które za­
skarbiły mu miłość jego ludu. Cnoty, które go 
zdobiły, zwycięstwa, k tóre odniósł na pobojowi­
skach, z wdzięcznością będą w spom inane, jak 
długo będą biły niemieckie serca, a rycerską po­
stać jego w dziejach ojczyzny otaczać będzie au­
reola wiecznej sławy.

.Pow ołany do objęcia tronu ujców, zająłem go 
z okiem ku Stwórcy wzniesionem i ślubowałem 
za przykładem mych ojców, być dla mego na­
rodu księciem sprawiedliwym i łagodnym, krze­
wić bojaźd bożą i pobożność, strzedz pokoju, 
starać się o dobrobyt kraju, być obrońcą biednych 
i Uciśnionych i być wreszcie czujnym stróżem 
prawa.

„Jeżeli zaś wznoszę modły do Boga, aby mi 
sił użyczył do spełnienia królewskich obowiąz­
ków, które wola Jego na mnie nałożyła — to 
z drugiej strony ożywiony jestem  wiarą i zaufa­
niem dla mego narodu, który, jak świadczą jego 
dzieje, w dobrych i złych dniach stał zawsze 
wiei nie koło tronu.

„Na wierność tę narodu pruskiego, wibrność, 
która w najcięższych czasach wobec mych ojców 
została wypróbowana, liczę tern pewniej, że z mej 
strony odwzajemniam ją  całera sercem . Jako 
wierny ks.ążę wiernego narodu, rów nie silni w 
oddaniu się dla dobra wspólnej ojczy/ ny, w tom 
poczuciu właśnie wzajemnej m iłości, jaka nas 
łączy, znachodzę pewność, iż Bóg d a rn i rozumu 

sił, abym spełnił obowiązki mego królewskiego 
urzędu, zgodnie z dobrem naszej ojczyzny."

C e s a r z  W i l h e l m  I I  z w o ł a ł  p a r l a ­
m e n t  n i e m i e c k i  na d. 25 b. m. Ponieważ 
konstytucya niemiecka nie przepisuje wstępują­
cemu na tron monarsze obowiązku natychm iasto­
wego zwołania parlamentu z okazyi objęcia prze­
zeń rządów, przeto pośpiech nowego cesarza w 
zwołaniu parlam entu nasuwa myśl, że nowemu 
cesarzowi i jego doradcy pilno je s t uroczyście 
zamanifestować wobec całej Europy zgodną je ­
dnomyślność książąt Rzeszy niemieckiej i jedność 
ludów niemieckich, której przedstawicielem jest 
niemiecki cesarz.

Jako termin zwołania sejmu pruskiego Kreuz 
Ztq  podaje dzień 28 b. m.

Zapewne jeszcze przed zwołaniem sejmu pru­
skiego opróżnione stanowisko m inistra spraw w e­
wnętrznych zostanie zajętem. Prasa niemiecka 
jednom yślnie utrzymuje, iż na stanowisko to zo­
stanie powołanym naczelny prezes regencyi po­
znańskie; hr. Z e d  l i  t z - T r  U t z s c h l e r .  Wczo­
rajsze dzienniki niemieckie zaprzeczają przypu­
szczeniu. jakoby kandydatura ta  ze zgonem ce­
sarza SYyderyka miała być usuniętą. Zdaje się 
prz wn.e. ' ma :<• zamiar powierzyć tekę spraw 

i r  ■■•filerowi, uwzględniano 
śmibrf —

Kwestya n a p ł y w u  C h i ń c z y k ó w  d o  ko-  
l o n i j  a n g i e l s k i c h  została rozstrzygniętą na 
konferencyi przedstawicieli kolonij australsk ch, 
jaka odbyła się niedawno w Sidney, w ten  spo­
sób: iż należy koniecznie w drodze prawodaw 
czej bronić roboczą ludność kolonij przeciw kon 
kurencyi Chińczyków. Członkowie konferencyi 
mają się zająć wypracowaniem projektu do usta­
wy, skierowanej ku niedopuszczaniu Chińczyków 
do kolonij angielskich, z wyjątkiem urzędników, 
turystów, uczonych, studentów  i t. p. Jednocze­
śnie konfereneya zwróciła się do gabinetu lon­
dyńskiego V  usilną prośbą o zawarcie odpowie - 
dniego traktatu z Chinami H e n r y k  H o l l a n d ,  
m inister kolonij w gabinecie Salisbury’ego, musi 
nie być zbudowanym tem żądaniom polityków 
australijskich. W każdym razie m inistrowie an 
gielscy będą nieco zaambarasowani tem trudnem  
zadaniem dyplomatycznem, aby uzyskać u rządu 
pekińskiego akt ostracyzmu, skierowany przeciw­
ko poddanym państwa niebieskiego. Chiny nie­
wątpliwie będą miały pretensyę do poważnego 
odszkodowania, na co rząd angielski nie tak łą- 
two się zgodzi.

ua i<j»c śmiur • larza Fryderyka.
sywne kroki obcych mocarstw. W końcu zapyta __
mówca, czy przymierze z W łochami trwa b e -, 'xnw a n e u t r a 1 n ojs c i b e l g i j s k i e j  zaj- 
zmiany tak, jak przymierze z Niemcami. («-,>■ równie F r a n c u z ó w ,  jak N i e m c ó w .

N a to odrzekł hr. K a i n o k y :  Del. H au sn e r '? y m  razem sprawa ta weszła na porządek dzienny
sam przyznał, że od czasu śmierci ces. Frydery. 
ka za mało czasu upłynęło, by wiarogodne mt. 
niiestacye polityczne mogły już nadejść z Bdfc. 
na. Dlatego m inister odwołuje się do swych wy- 
jaśnień dawniejazych mianowicie, że p r  z y j e-

wskutek przemówienia m inistra B e e r n a e r t a  
na uczcie danej przez Francuzów, biorących u 
dział w wystawie brukselskiej. M inister rzekł 
między in n em i: „W iemy, cośmy winni Francyi, 
a serca nasze umieją pam iętać."

S p ra w y  m ie jsk ie .

(Posicdetmc Rady miejskie; e dniu 19 czerwca).

Przewodniczy prezydent S z l a c h t o w s k i  
Sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do Ra 
dy pisma. Ważniejszych treść jest następująca: 
Mieszkańcy dzielnicy IV proszą o przeniesienie 
koryta Rudawy za wały forteczne. Mieszkańcy 
ulicy Basztowej proszą o dokończenie urządze­
nia kanalizacyi. P . W itowski prosi o otworzenie 
nowej ulicy na przedmieściu Wielopole. Wydział 
krajowy zawiadamia, pod jakiemi warunkami u- 
dzielić może gm inie bezprocentową pożyczkę w 
kwocie 60.000 złr. na budowę magazynów dla 
wojska. Pisma po wyjaśnieniu prezydenta co do 
ostatniej sprawy przekazano odnośnym sekeyom.

Sekretarz prezydyum odczytuje jeszcze pismo 
r m. R z e w u s k i e g o ,  który przypom ina, iż 
z powodu rekonstrukcji głównego dworca kole 
jowego w K rakow ie, żelazne wiązanie tegoż 
oszklenie dachowe mają być zniesione, a więc 
mogłyby być odstąpione gminie. Na placu Szcze­
pańskim np. mogłaby być urządzoną halla targo­
wa dachem tym przykryta Interpelujący zapy­
tuje, czy poczyniono w tym względzie jakie kroki.

P rezydent odpowiada, iż o ile wie, wstrzyma­
no się na razie z usunięciem tego dachu z dw or­
ca, a niawiadoroo czy nabyć go będzie można. 
Żądanie r. m. R z e w u s k i e g o  przekazano sek­
c ji gospodarczej.

Zabiera głos r. m. K w i a t k o w s k i :  Doszło 
do wiadomości wielu osób, iż śc i ś l e j s z y  komitet 
budowy pomnika dla Mickiewicza dziś lub jutro 
zawrzeć ma kon.rakt z artystą-rzeźbiarzem p. Ky- 
gierem o budowę pomnika dla poety na placu 
Szczepańskim. O ile wiadomo, dotychczas Rada 
m iasta dała możność komitetowi dysponowania 
miejscem pod budowę pomnika na Rynku głó­
wnym wybrać się raąjącem. — O placu Szcze­
pańskim zdaje b'ę, że dotychczas nie było mowy. 
Plac ten  ma powierzchni 2600 metrów kwadra­
towych i przedstawia wartość 200 000 złr. Do 
tąd był on uważany za tak potrzebny miastu, iż 
nie mogło być mowy o stawianiu na nim teatral­
nego budynku. —  Wobec postanowienia komite­
tu budowy pomnika zachodzi pytani *, m uczynić 
z targowicą jarzyn  na tym placu się odbywającą, 
gdzie przenieść kramy przekupniów i sklepiki 
handlujących. Zdaje s ię , iż gdyby tam pumnik 
miał stanąć, nie może być mowy o pozostawie­
niu targu, — i przeciwnie, jeżeli targ pozostanie 
pomnika stawiać niepodobna. Wobec tego ważną 
jest w iadomość, w jaki sposób komitet budowy 
interpretuje uchwały Rady co do dysponowania 
miejscem pod budowę pomnsLa. Sądzę, iż nale­
żałoby się najwcześniej porozumieć, aby komitet 
nie trw ał w błędnem  pojmowaniu uchwały Rady 
i orzekł, czy o miejsce pod budowę pomnika sta­
rać się zam ierza, czy też o cały plac Szczepań­
ski. Szybkie porozumienie się ochroni komitet 
budowy od daremnych postanowień

P r e z y d e n t  oznajmia, iż o całej tej spra­
wie dotychczas nic nie wie i przyrzeka zasięgnąć 
ju tro  wiadomości.

R. m. Z o l l  zawiadamia, iż wybrana przez Ra 
dę miejską deputacya gimnazyalna, z sześciu człon­
ków złożona, nie została zatwierdzoną przez Radę 
szkolną krajową z tego pow odu, iż w zasadzie 
wybranych być powinno trzech członków depu-

tacyi dla każdego gim nazjum , a nie sześciu dla 
trzech gim nazjów . W ybór taki nie potrzebuje 
zresztą być zatw ierdzonym , lecz powinien być 
tylko podanym do wiadomości rady szkolnej. 
Deputacya chociaż nie została zatwierdzoną, spel 
nila juz swoje czynności. W myśl wymagań ra­
dy szkolnej proponuje mówca następujący podział 
członków deputacyi na delegatów do poszczegól­
nych gimnazyów. Dla gimnazyum św. Anny dr. 
Zoll, Chjliński, hr. Tarnow ski; dla gimn. św. 
Jacka dr. Straszewski, dr. Paszkowski, Chyliń­
ski; dla gimn. Sobieskiego dr. Zoll, dr. Pcreń- 
ski, dr. Paszkuwski. Po uznaniu przez Radę na­
głości sprawy wniosek zostaje przyjęty.

Prezydent zarządza posiedzenie poufne przy 
drzwiach zam kniętych, dla załatwienia nie cier­
piących zwłoki spraw osobistych.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej.
Z Wydziału krak. Towarzystwa oświaty ludo ­

wej otrzymujemy następujące spraw ozdanie:
W sobotę dnia 16 czerwca b. r. odbyło się 

posiedzenie Wydziału pod przewodnictwem X. 
dra Józefa Pelczara.

W poprzedniem sprawozdaniu ogłoszonem w 
dziennikach zaznaczono, że wszystkie czytelnie 
ludowe na r. 1887, oraz na rok bieżący uchwa- 
loue, zostały już założone i że od znacznej czę­
ści nadeszły sprawozdania o zarządzonem uro- 
czystem ich otwarciu. W ciągu dalszym oznaj­
mia się, że odbyły się także uroczyste otwarcia 
czytelń :

1. W Kłaj i za inicyaiywą ks. Józela Hajdy, 
wikarego z Niepołomic i przewodn. Kółka roln. 
w Kłaju.

2. W Kolanowie dnia 8 kwietnia b. r. za 
współdziałaniem Kółka roln. i staraniem  ks. dr. 
Grzegorzka, proboszcza z Bochni i adwokata dr. 
Leona Serańńskiego z Bochni.

3. W Prusach 13 kwietnia br. za staraniem 
kierowniczki szkoły Jadw igi Piotrowskiej i przy 
współudziale kierowników szkół z Raciborowic i 
Łubowy.

4. W  Sowilnach dnia 15 kwietnia br. za współ­
działaniem Kółka roln. i ko. W ojciecha Rogozie- 
wicza, adm inistratora z Limanowy

5. W Grzechyni d. 20 kwietnia br. za stara­
niem  X. Heusche, proboszcza z Makowa w o- 
becności Rady gminnej i licznie zgromadzonego 
ludu.

6. W Jawiszowicach d. 22 kwietnia br. za sta­
raniem  Kółka rola. i miejscowego X. proboszcza.

7. W Łozowie (pow. Tarnopolskim ) dnia 22 
twietnia br. za staraniem  ks. Jana  Skurzaka, 
prob. łać. i przewodniczącego tam t. Kółka roln., 
oraz kierownika szkoły.

8. W Woli Wadowskiej d 29 kwietnia b. r 
za współdziałaniem kier.-szkoły Alojz. Stiasnego 
i w ohecności ks. proboszcza.

9. W Lipowy tegoż dnia za współdziałaniem 
der. szkoły Jó iefa  Adlera i w obecności ks. W ła- 
dysł. Dobrzańskiego, proboszcza miejscowego.

10. W Skomielny białej d. 17 maja b. r. za 
współdziałaniem kier. szkoły i ka. Stan. Twar- 
dowbkiego, proboszcza z Rabki.

11. W Lunniu d. 20 maja b. r za staraniem  
i współu (ziałem Kółka roln. ks. W awrzyńca So­
lska, proboszcza, ks. Dudzińskiego, wikarego, p. 
Gogotnickiego i Tomasza Janickiego, biblioteka­
rza Kółka rolniczego.

12. W Łętowni d. 7 czerwca b. r. za stara­
niem Kółka roln. i w obecności przewodniczą­
cego tegoż Kółka ks. Jakóba Wolnego, probo­
szcza miejscowego.

13. w Niecieczy zapowiedziane jest uroczydte 
otwarcie na 26 czerwca b. r. za staraniem  prze 
wodn. Kółka rolniczego J. Niewolkiewicza i współ 
udziałem ks J . Kasprzaka, proboszcza z Ut- 
finowa.

Z wszystkich sprawozdań wieje szczerość , za­
pał dla sprawy Kółek rolniczych i czytelń ludo­
wych, a we wszystkich miejscowościach, gdzie 
ks. proboszczowie biorą udział w otwarciu, po­
przedziło uroczystość nabożeństwo, poczem na- 
stępywały pożyteczne i pouczające przemówienia 
biorących udział w otwarciu wyżej wymienionych 
osób, które zawiadamiają nas o dniu otwarcia, 
wpisały się równocześnie na członków towarzy­
stwa lub też złożyły jednorazowe datki.

Na sobotniera posiedzeniu uchwalił Wydział 
na żądanie założyć czytelnię ludową w Golcowy 
przy kółku rolniczem i pod kierownictwem ks. 
proboszcza Szczęsnego Rudnickiego, oraz przy 
stowarzyszeniu czeladników kotlarskich w Biały 
pod kierownictwem ks. Jana  Łabaja, zaś co do 
nnych wniesionych pism o założenie czytelń 

uchwalono poprzednio przeprowadzić korespon­
dencję  i zasięgnąć dokładnych informaeyi

Na wniesione przez W ydział podanie do Rad 
szkolnych okręgowych o uzyskanie zezwolenia na 
używanie sal szkolnych dla czytelń założonych 
w okręgach tych władz z I I  półrocza 1887 i w 
roku bieżącym , nadeszły Zezwolenia z Rady 
szkolnej okręgowej w Tarnowie dla gminy N ie­
cieczy, z Rudy szkolnej okręgowej w Mielcu dla 
szkół w Woli Wadowskiej i Wempierzowie, a z 
łady szkolnej okręgowej w Myślenicach dla gmin 

Skomielny białej, Chochołowa, Lubnia, Grzechyni 
i Łętowni. Sprawę zasilenia i ponownego otwar­
cia wypożyczalni krakowskiej istniejącej w bursie 
akademickiej oddano do reteratu członkowi W y­
działu J. S ę d z i m i r o w i .  Jako naglącą sprawę 
przyjęto dokonanie wyboru sekcyi lite rack ie j,

,i>rej zadaniem jest ocenienie przeznaczonych 
dla czytelń ludowych i wypożyczalni książek.

W skład tej sekcyi weszli ks. dr. Bukowski, 
jako przewodniczący, Kaz. Langie. dr Ant. Mal- 
tiewicz, Jan  Sędzimir i Tadeusz Smarzewski 
Dalsze ukonstytuowanie się W ydziału po wybo­
rach dokonanych na walnem zgromadzeniu 3 
maj b. r. odłożono do następnego posiedzeni i, 
ctóre uchwalono odnyć w s o b o t ę 23 b. m. o 
g o d z i n i e  6 w i e c z ó r .  Dla sprawy zmian sta­
tutu wskutek zamierzonej reformy Towarzystwa 
referent dr. Juliusz Leo), uchwalono odbyć oso- 
one posiedzenie, późnie; oznaczyć się mające.

W końcu posiedzenia uchwalono wysłać d e l e ­
g a t a  na walne zgromadzenie Towarzystwa kA 
ek rolniczych, na 19 i 20 czerwca b. r. do 

Przemyśla zwołaue, w osobie sekretarza dra W il­
helma D a d l e z a ,  którego upoważniono do re ­
prezentowania n iizego Towarzystwa na tym 
zjeździe.

Biuro Wydziału otwarte począwszy od 12 b. m.

codziennie między 12 a 1 po południa z wyjąt­
kiem niedziel i świąt w Collegium juridicum I  
p. leci. 1.

W Krakowie dnia 18 czerwca 1888.
Z Wydziału krakowskiego Towarzystwa oświa­

ty ludowej.
D r W . Dadlee.

Ii ronika.
B r a k ó w ,  20  czerwca.

W feletonie zaczynamy z dniem dzisiejszym dłuż­
szą powieść znakomitej powieściopisarki naszej, Ehzy 
O r z e s z k o w e j ,  osnutą na tle ludowem. Powieść  
tę urukuje jednocześnie z nami warszawska Gazeta 
Polska. Jest to najnowszy utwór powieściopisarki, 
zaczęty jednak już w oiągu pisania ostatniej powie­
ści trzytomowej „Nad; Niemnem", która w całej 
prasie naszej, btz różnioy, zjednała sobie tak je- 
dnozgodne wysokie uznanie, jakie w ostatnich la­
tach żadnej powieści polskiej nie dostało się w u- 
dziale, a jskie slaszn ie bylko arcydziełom literatury 
■ię należy. Powieść „Cham", której druk rozpoczy­
namy, pod względom niezrównanego wdziękn opo­
wiadania , jak i pod względem .serdecznej głębi w 
kreśleniu ludzkich uczuć nie ustępuje p . wieści „Nad 
Niemnem".

Rada miejska na wozorajszi m poufnem posie­
dzeniu udzieliła p ie .en tę na posadę kierownika przy 
szkole n i  św. Krzyża p. W ładysławowi L a c h o -  . 
w i o z o w i , a zarazem na opróżnioną wekutek te­
go posadę starszego nauczyoiela p. Ja n o w i K l i ­
m u  n to  w i ,  na Którego miejsce przedstawiono do- I 
tychczasowego kierownika szkoły ludowej w Czer­
nichowie p. Józefa P a r s z y w k ę .

U chw aliła Rada także na wniosek dra W eigla ze­
zwolić szpitalowi św. Łazarza na składanie zwłok, 
udzielany oh Uniwersytetowi do przedsiębrania sek­
cyi, w przedpogrzefcowym domu miejskim na cmen­
tarzu do końca grudnia b. r ., z zastrzeżeniem , że 
zezwolenie to jest nitatecznem i oznaczony termin 
więoej przedłużony nie będzie. U chwała zakomuni­
kowaną zostanie Uniwersytetowi i Zarządowi szpi­
tala św. Łazarza dla niezwłocznego wystarania się 
o wybudowanie własnej kostnicy i sali sekcyjnej 
przy gmachu szpitala lub na cmentarzu. —  Poufne 
obrady trw ały do godz. 9 wieczorem.

Młyny królswskis sprze iane zostały na licytaeyi 
publicznej sądowej za kwotę 3 4 .0 0 0  złr. Nabywcą  
jest jakiś p. S. Doiehes z Wiednia. Mtyny te, ma­
jące jes/cze różne przywileje z czasów polskAh Kró­
lów, były pustkowiem za czasów w- lnego miasta 
Przed 2 8  laty nabyła pewna spółka grunta i pra­
wo używania wody z Rudawy za kwotę 7 8 .0 0 0  złr.
Na gruntach tych zbudowane zostały po dwa kroć 
(gdyż raz sp łonęły) dzisiejsze zakłady młynarskie, 
łąoznym kasztom podobno aż 2 8 0 .0 0 0  złr. Smutnie 
się u nas przedstawia przemysł fabryczny skoro 
oboy za bezoen kupują olbrzymie zakłady fabryczne 
z m achinum i: wodną o sile 40  kani, oraz parową 
o sile 80  Koni — za cenę nie równającą się nawet 
kosztom wartości gruntu budowlanego i zafunda 
mentowania. Siła maszyn m łynów miała ongi służyć  
jako metor dla oświetlenia elektrycznego.

Obchód „wianków" w r. b. odbyć się ma z 
osłą  świetnućoią przy jednoczesnem zachowaniu ich  
właściwego tj. ludowego cbaraktern. Komitet zaj­
mujący się nrządzeniem zabawy, odbył kilka posie­
dzi ń pod przewodniotwem hr. Sobieaława Mleroszow- 
skiege, a wczoraj na Wdśle próbowano puszczania 
oświetlonych wianków, ten punkt programu bowiem  
dotychozas zawsze najsłabiej w ypadał 1 „Wianki" 
byw ały bez wianków. Tradycyjna uroczystość, jak 
w latach ubiegłych, zgromadzi zapewne nad brze­
giem W isły tysiące osób. Szczegółowy program za­
bawy, która edbyć się ma w  przyszłą sobotę, na- 
tu ramie jeżeli sprzyjać będzie pogoda, zostanie ogło­
szony.

Zarząd Biblioteki Czytelni akademickiej w Kra
kowie na mocy uchwały W ydziału z dn. 13 bm. 
wzywa wszystkich byłych członków tojże Czytelni, 
by wypożyczone książki i  B .blioteki Czytelni akad. 
najpóźniej do końca o z e r w c a  b, r. zwróoiś ze­
chcieli.

Gdy wysłane o zwrot książek wezwania do dłu­
żników dotychozas pożądanego skutku nie odniosły, 
przeto zarząd Biblioteki po bcz^knl scznym upływie 
powyższego termiuu nazwiska nierzetelnych dłużni­
ków do publicznej wiadomości podać będzie zmu­
szony.

Z uniwersytetu- P- Bolesław Roman M i k i e -  
w i c z ,  rodem z Tarnowa w Galicyi, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Owacyę dla prof. Adamkiewicza, jak nam do­
noszą , urządzali nietylko uczniowie IV rnku medy- 
oyuy, iecz w ogóle młodzież wszystkich kursów te­
go wydziału.

Oficerowie rezerwy, którzy otrzymał, ten sto­
pień po odbyciu jednorocznej ochotniczej służby, 
odbywali dotychczas świeżenia w oddziałach stoją- 
cyoh załogą w miejscu ich pobytu. Z budżetu woj­
skowego, przedłożonego delegacyom, pokazuje się, 
że ministeryum wojny zamierza ważne pod tym  
względem zmiany. Na przyszłość będą oficerowie re­
zerwy odbywaś ćwiczenia w tych oddziałach, do 
których należą i w któryoh będą w  danym razie 
pełnić służbę podczas wojny. Odem tej zmiany jest 
wyrobienie większej łączności między catym puł­
kiem, a należącymi do niego oficerami. Przybywający 
na św ieżenia oficerowie będą odbywali podróż na 
k o s z t a  r z ą d u ,  a ayety w kwocie 2 złr. będą 
im w ypłacane od ohwili wyjazdu aż de powrotu na 
miejsoe. M mo tej ulgi ćwiozenia te będą w przy­
szłości o wiele uciąiliw 8Zomi niż dotychczas.

Dwie stajnie dla wojska zbudowane zostaną przez 
skarb państwa każda na 3 6  koni przy ulicy Zwie­
rzynieckiej w pobliżu rogatki. B>*afc stajen w  mie­
ście dla kawaleryi ma byś dla władz wojskowyoh 
dotkliwym.

Drukarnia Z w ią zk o w a  w Krakowie posfknowiła
niemieckie „ Geschaftsourmerkblatłer", ktoro w Ga­
licyi co roku rozchodzą się w 2 5 0 0  egzemplarzach, 
zastąpić polakiem wydawniotwem. „Raptularz" ua r. 
1889  (tafe zatytułowano wydawnictwo) dorówna bez 
wątpienia niemieckj*mu w ydawnictwa tak pod wzglę- ’ 
dcm w ew nętrznym , jak i zewnętrznym. Kedakcyę 
objął bowiem jeden z praktycznych prawników kra­
kowskich. który zamierza zaopatrzyć raptularz szcze­
gólnie w poradnik w  sprawach stemplowych. Zada­
niem redakoyi będzie uczynić raptularz użytecznym  
w równej mierze, jak niemieckie wydawnictwo dla 
urzędników ląd ow yoh , administracyjnych, autono­
micznych , adwokatów, notaryuszy i kupców. Ze­
wnętrzną fermą również raptularz w niezem nie | 
będzie ustępować niemieckiemu wydawniotwu. Są-
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dzim j î Cj ż® publiczność nas„a poprze te u siło­
wania drukarui 1 przeniesie polskie wydawnictwo. 
Baptularz okaże się już w początku października.

SIUD. W  sobotę w  katedrze na W aw elu , w ka­
plicy Zygmnntowskiej, ^8- ^an- P sk o w sk i pobłogo­
sław ił związek m ałżeńsk i, zawarty między p. Zy­
gmuntem U  u r n g i e m, obywatelem z Królestwa P ol­
skiego . a P»uoą Jadw igą K o s s a k ó w n ą ,  córką 
juliaoza Ko.ąaka, Grono weselnych gośoi złożonem  
było z czŁnków najbliższej rodziny i krewnych, 
jfowożańcy wyjechali do K rólestw a, gdzie zamie­
szkają.

Przystanek Zwierzyniec, którego otwarcia dość 
niecierpliw i oczekiwali mieszkańcy Krakowa, s łu ­
sznie Bądźmy, iż staoyjka ta stanie się ważnem u- 
łatwienieni i wygodą dla ogółu podióżniąeych kole­
ją tratswirsalną, —  jak się z praktyki r katuje, w y­
godną byi może głów nie dla osób udających się w 
podróż raz znaczniejszych pakunków. Służba d* 
przenoszona pakunków na stacyi tej składa się z 
dwóch rw ych lu d z i, którzy n p. jednemu 7. oby­
w ateli, oprowadzającemu rodziuę, odpowiedzieli, iż 
nie mag śrfv dźwignąć kufrów, aby umieścić je w 
pociągu Pakunki, jak wiadomo, muszą być do sta­
cyi niisione po schodach, — a jeżeli pociąg jest 
długi, co zresztą zwykł# b y w a , trzeba je nTeśó do 
wagon1 wąskim moście stojącego, o* naturalnie 
bardz- utrudnia esspedycyę i narała na koszta, gdyż 
trzebf najmować ludzi niewpiawnycb, a i tych cza­
sem i*K mu w pobliża. Pamiętać również trzeba, iż 
pociig na stacyi zatrzymuje się bardzo krótko , ła ­
two więc jest spóźnić aif pray mkiem ładowaniu  
pakmków. Godząc się nawet z faktem , i ł  Stacyjka 
pi»fflnaczcn% jest tylko dla osób jeżdżących bez wię 
kszych pairunkćw, —  jeszcze służbę za niedostate 
czoą uważać trzeba i powinna chyba zsstać o paru 
ludzi powiększoną.

Nl lllicy  ŚW. Jana Z daohu domu, w którym się 
mitSi szkoła realna, spadła dziś o godzinie pół do 
11 ano tak wielka ilość cegły, iż niezawodnie prze- 
cboflący narażeni byliby na ciężkie kalectwo, jeżeli 
Qie śmierć. Szczęściem cegła spadła podczas naj­
większego dtszi-zu, kiedy nikt tamtędy nie przecho­
dzi- Dla bezpieczeństwa pizechodniów magistrat po 
wiiicn zarządzić natychmiastowe zbadanie dachu te 
go domu, krytega dachówką ceglaną i polecić repa- 
raÓ§- Przed domeiu postawiono żerdź, jako ostrze­
żecie o niebezpieczeństwie. Sądzimy, iż nie wystar­
cz  ta, bo przechodzić muszą około tej żerdź' w ła- 
ś(ie liezui uczniowie szkoły.

Roboty regulacyjne na Wiśle pod Ujściem Sol- 
iem postępują d ś̂fc szybso D w a przekopy są już 
.otowe, tak iż wkrótce n.iwem tem korytem wody 
W isły puszczone zostaną. Także i ruboty zabezpie­
czające przekopy postępują pod kierunkiem inżyniera 
p Janikiewioza.

„ S o k ó ł lw o w s k i“. N a posiedzeniu nowego W y­
działu uchwalono otworzyć w miesiącu w iześniu  
kurs nauczycielski ze szczególnem uwzględnieniem  
nauki gimnastyki w szkoła' h ludowych. Kurs ten 
będzie trw ał przez 10 miesięcy i obejmie wykłady  
anatomii, fizyologii, hygieoy, dziejów gimnastyki, 
literatury i ćwiczenia praktyczne. N it w ątpm y że 
Sejm i lwowska Rada miejska poprze ten kurs.

Funaacya hr. S tefana Zamoyskiego. Towarzy­
stwo ofieyalistów prywatLyeh, w uzn>niu 20-letnich 
»asług swego prezesa, posta w i n  ■*#» - i^ ó  rs i*»a- 
d#K fnndaoyę dla córek-sierot po osłonkach i na 
początek przeznaczyło kwotę 1 .0 0 0  złr Oddział 
busiatyński, dowiedziawszy się o tej uchwale Bady 
M&Jzoroąsi ot* przesadzając, eo poaLuiuwi obubny 

~iumltet fundaoyjuy, powziął nohw ałę, ab; tak ie  na 
ten cel urzifdzauo odczyty, majówki, przedstawienia 
i t i .  W myśl tej decyzyi grono oflcyaliBtów ordyna 
oyi chorostkowskiej za in icjatyw ą dyrektora p. Zby 
szewskiego Andrzeja urządziło majówkę, z której 
dochód 18 złr odeałauo do W ydziału centralnego. 
Ofieyaliśoi chorostkowoy, ogłaszając rezultat sw ych  
usiłow ań, pragną zachęcić do naśladowania.

Repertoar teatralny.

We c z w a r t e k  21  czerw ca: „Don Cezar“ , ope­
retka w 3 aktach Delliugera.

W s o b o t ę  23 czerw ca: „Życie paryukie", ope­
retka w 5 aktach Offenbacha.

W n i e d z i e l ę  24  czerw oa: „Nanou“ , operetka
w 3 aktach Genego.

W ystaw a archeologiczno-artystyczna.

N o w y  S ą c z ,  19 czerwca.
W dziale obrazów musimy padnieść jeszcze św ie- 
m*desłany obraz olejny G ryglew saiego: wnętrze 

kośei<ga Katarzyny w Gdańsku, prawdziwe cacko 
P°d Względem rysunku, perspektywy, harmonii i 
świetności kolorów, tudzież Abakanowicza: wnętrze 
kościoła Tyńskiego w P radze, bardzo ładną akwa­
relę.

W sali widzimy w pośrodku wybornie zachowa­
ną zbroję polską, okowauą mosiądzem, z Matką b o ­
ską na napierśniku, skłauającą się z pancerza, na­
ramienników i hełm u. Na<i" nią wisi śliczna tarcza 
m iedziana, złocona i cyzelow ana, po bokach dwa 
stare ryngrafy, a przed tą zbroją rozłożono W krzyż 
koncerz, ożyli dawny mieoz hussarski, prosty, długi

z pochwą, o rękojeści drew nianej, na którego k lin­
dze z jednej strony orzeł polski z koroną i cała  
ewangelia św. Jana, zaczynająca się od s łó w : „Na 
początku było s ło w o ...“, z drugiej zaś popiersia 
czternastu królów polskioh od Jagiełły  aż do Jana 
III, w żelazie wyrobione.

W pooliżu staroświecka szmigownioa, d ługa i oięż- 
ka w łożu drew nianem , z zam kiem , a na niej 
wsparte dwa miejskie miecze katowskie. Odpowie­
dnią część ściany ubrano pistoletami i nożami, z 
których podnieść wypada szeroki kindżał perski z 
pochwą i sztylet szw edzsi z rękojeśoią ze słoniowej 
kości, ładnie srebrem okute.

Po prawej stronie ułożono prześliczni sza b le : je­
dna starodawna karabela w jaszczur oprawna, w ogniu 
złoconym bronzem ok u ta , mająca na klindze Krzyż 
i napis: „ I n  hoc signe vincesu, druga szeroka, 
krzywa szablica węgierska z gardą żelazną, w po­
chwie żelaznej, mająca na klindze wyryte popiersie 
Batorego w kołpaku i rok 1 5 8 1 , z drugiej strony 
napis łaciński. Trzecia szabla kościuszkowska w po­
chw ie skórzanej, zdobna emblematami wojskowemi, 
rolniczemi i herbem , tudzież napisem : .  W olność, 
całsśó, równość, niepodległość". Czwarta, prawdziwa 
turecka damascBnka, mająca na klindze prócz in ­
nych ozdób napisy tureckie z koram i, i  pochwą 
sta rą , aksam itną. okutą w oryginalnie wyrabiany 
stary mosiądz. Wreszcie umieszczono tu jeszcze je- 
dnę starą karabelę o klindze z trzema rowkami, któ­
rej rękojeść wysadzana koralami.

Na innych aztelaiach z szablami znajduje się sta­
ry miecz tatarski, krótki, z rękojeśoią ze słoniowej 
k o śc i, dwa bardzo stare handżary tureckie , stary 
miecz polski z rękojeścią z kości słon iow ej, śliczna 
szpada z wyzłacauą klingą ażurową, szabla amery­
kańska, angielska, pruska i przeróżne inne szable i 
szpady różnych narodów i czasów

Mnóstwo tu pistoletów i rewolwerów z różnych 
czasów i najrozmaitszych konstrukcyj, a prócz iw y  
kłvch skałkowych karabinów, ozdobna stara broń 
serbska i bośniacka, bardzo ładna janczarKa, garła- 
cze, z których jeden ma drzewce składane.

Są tu czaka gw ajdyi narodowej z r. 1 8 4 8  i epo­
lety, akselbanty i ładownica z r. 1 8 3 1 ,  torba da­
wna od szabli z srebrną b lach ą , na której wykuty 
herb : Stary koń.

Pod oknami nitaw ione są gab lotk i, w których 
pomieszczono rozmaite przedmioty.

I tak w pierwszej z nich w dwóch przedziałach 
mieszczą się systematycznie ułożone monety polskie 
od XI wieku począwszy ; jest ich Ogółem 548 , po 
ścianach przybito asygnaty kasowe z czasów Ko- 
ścinszki, tudzież zł*tówkę papierową z r. 1 8 3 1 , 
w trzeciej ułożono 112 medalów polskich, pomiędzy 
któremi są bardzo ciekawe.

W drugiej rozłożono pięć bardzo ładnych pasów, 
z których jeden jedwabny z n ap isem : „Prauciscus 
M asłowski", cztery zaó lite o różnych wzorach. —  
W trzeciej i czwartej około 8 0  przeróżnych drobia­
zgów, jak kawałki starej lamy srebrnej, koronek, 
blondyny, haft turecki perłami i złotem szyty, krzyżyk 
z olszynki pod Grochowem i krzyżyk z r. 1 8 6 ] ,  kule 
kartaezewe z bombardowania Lwowa, rozmaite stare 
łyżeczki srebrne i dwie łyżki, na których trzonkach 
napisy p o lsk ie : „Każdy to z twej twarzy czyta, żeś 
okrutnie jalow ita", —  tudzież: „Często pani azieci 
n w n a , a  wdy (zawsze) bryżowaao (hafttwano) 
chodzisz'. Pan Jezus malowany ua pajęczynie, bar­
dzo ładna szkatułka japońska, misternie z kokosu, 
rogu, kośoi słoniowej i szkła wyrobiona, oko ludz 
lei. do rozbierania w najdrobniejsze cząsteczki, gar­
nitury damskie, rozmaite medale i talary, pomiędzy 
kioremi najładniejszy medal, bity przez miasto P a­
ryż na pamiątkę powrotu Ludwika XVI do Paryża, 
kartka pergaminowa z brewiarza z XIV wieku, zawie­
rająca: „Te D eam  laudamus", odbitki z pieozęoi 
Jana III i Stefana Batorego, tudzież Akademii kra­
kowskiej, rolikwiarz srebrny z relikwiami św . W in- 
cen.ego a Paulo, bardzo stary ślicznie haftowany 
szkaplerz, różne śpilkt itp.

Dalej jest szatka, w której roipięto śliczną sta ­
rodawną, złotem przerabianą, jedwabną kapę, a w  
następnej sztyohy z przeszłego w ieka, zawierające 
flagi różnych narodów, a między lem i i polskie, tu ­
dzież poczet papieżów i panujących aż do XVIII 
wieku. Tuta, jest także illustrowana książeczki, chiń­
ska, facsimilia pudpisów królów polskich, dwa tnmy 
w skórę oprawne aktów groazkich z pierwszej po­
łow y XVI wieku i wokanda trybunalska gruba, w  
skóię oprawna, z XV wieku.

W reszcie w kącie wisi stary, fadnie zachowany 
biały tyftyk w pstre Kwiaty wyrabiany.

N a w ystaw ie znajdujemy jeszcze całą seryę prze­
ślicznych przywilejów i pieczęci, których opis zo­
stawiamy do następnego listn.

i
Tatarka . . . . ---•---- 7-50
P r o s o ................................. ---*--- 6-50
F a s o l a .......................... 7-— 1 0 --
J a g ł y .............................. 11 — 1 4 -
Ziemniaki (hektolitr) . 1-80 1-90
Siano stare . . —•— 2-80
Siano świeże . . . — ■— 2-40
S ł o m a ........................... — ■— 2-40
Jaja (za kopę) . . 1 1 0 1-20
Masło (za garniec) 2 55 3 1 0
Spirytus na 95 stopni Tralesa bekt — •— 4 9 - -
Okowita „ 8 0  „ — •— 4 5  —
Koniczyna na paszę . —m■ — 3 -

S p o s trz e ż e n ia  m e te o ro lo g ic z n e
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 

Kraków, dnia 2 0  czerwca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran o

dziś 
g . 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °)

7 3 9 ,2mm 7 3 8 ,«mm 7 3 8 ,2  mm

Temperatuia  
w stopniach Celsiusza

+  l t j ®.8 + 1 4 ® ,0 -1-14 °,6

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  ciężą , 10 burza)

W 1 N W 1 W SW 3

W ilgotność względna  
(w  odsetkaoh)

85 •/„ 9 7 ®/0 98®/0

Stan nieba 
0= p o g .;  10 zup. pochm. 10

10
deszcz

10
deszoz

U w a g i  U lewne deszcze z małemi pizerwami. 
Opad wynosi od rana do g. 2 w południe 70  8 
millira. Powietrze nieco dżdżyste i wilgotne.

Sprostowanie. Wczoraj popełniono błąd. W u- 
wagach powinno b y ć : Dzień skłonny do opadów i 
burzy, a me do „upałów" i burzy

Telegramy „Nowej Reformy"

Dział ekonomiczny.
Targ na Kleparzu. (S p r . Nou> Ref.).  Kraków, 

dn. 19 czerwca.
Płacono za 100 Kllogr. netto :

P s z e n ic a ..............................................
Żyto  .............................
J ę c z m ie ń ..............................................................5 '25
Owies ..............................................
Groch ...............................................

od do
7-25 7-75
5-30 5 -65
5-25 5-80

— •— 5-30
— •— 9 '—

(Prywatne.)

Wiedeń, 20 czerwca. Otrzymuję od osoby m a­
jącej bezpośrednią styczność z au9tro-węgiers±iem 
m inisteryum spraw zagranicznych następujące 
w i a r y g o d n e  .nform acye: „Słusznie wpadło
nidktórym osobom ściślej lozbierąjąeym onegdaj- 
sze oświadczenie hr. Kalnoky’ago w kom isji bu­
dżetowej delegacji austryackiej, że minister spiaw  
zagranicznych wyraził więcej swe obfite przeko 
nanie twierdząc, że stosunek ścisłej przyjaźni 
sojuszu pomiędzy Austro-W ęgram i, a cesarstwem 
nitm ieckiem  nie ulegnie żadnej zmianie z powo­
du zmiany zaszłej na tronie niemieckim. Uświad­
czenie m inisteryalne nie dawało konkretnej pe­
wności pod tym względem i chwilowo też 
dać jej nie mogło, ponieważ hr. Kalnoky wów­
czas nie miał jeszcze żadnych wskazówek z Ber­
lina, zatem nic pewnego powiedzieć nie mógł, a 
mógł tylko czynić przypuszczenia prawdopodobne. 
Dopiero w irzy godziny po posiedzeniu komisyi 
delegacyjnej otrzymał hr. Kalnoky depeszę i 
Berlina od ks. Bismarka, w której kanclerz me 
miecki donosi, że c e s a r z  W i l h e l m  II  
u p o w a ż n i ł  g o  d o  o ś w i a d c z e n i a ,  i ż  
n i e  t y l k o  p r a g n i e  s * o z e |r z e  n a d a l  u - 
t r z y m a d  d o t y  c h cz a so  w y  s t o s u n e k  p rz y ­
j a ź n i  z m o n a r c h i ą  h a b s b u r s k ą ,  l e c z  
n a d t o  ż y c z y  s o b i e  s t o s u n e k  t e n ,  ua 
wiązany przez, dziada, a troskliwie pielęgnowa­
ny przez ojca, dla dobra obydwóch państw i ca­
łej Europy, u c z y n i ć  j e s z c z e  ś c i ś l e j s z y m  
i b a r d z i e j  n i e r o z e r w a l n y m .  Prawdopo­
dobnie złoży hr. Kalnoky w plenum delegacyj- 
nem pozytywniej brzmiące oświadczenie o n :e- 
zmienności austro-niemieckich stosunków przy­
jaźni i przymierza, ,aK również prawdopodobnem 
jest, że hr. K a l n o k y  u d a  s i ę  j u ż  n a  po  
c z ą j t k u  l i p c a  d o  F r i e d r i c b s r u h e  l u b  
W a r c y n a  d l a  w i d z e n i a  s i ę  z ks.  B i s -  
m a r k i e m  w c e l u  u s t a n o w i e n i a  n o ­
w y c h  d o d a t k o w y c h  s t y p u U c y j  d o  t r a ­
k t a t u  p r z y m i e r z a " .

Wiedeń, 20 czerwca. Papież polecił tutejszemu 
nuncjuszow i marg. Galimbertiemu powitać cesa­
rza W ilhelma I I  w Berlinie.

Berlin, 20  czerwca. Niemiecki ambasador w 
Petersburgu generał Schweinitz przerywa kura 
cyę i wraca na swe stanowisko do Petersburga.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 20 czerwca. Redakcya FromdenUultu 
otrzymała od Smolki upoważnienie do oświadcze­
nia wbrew komentarzom, jakie wywołała część 
jego mowy o Fryderyku III, że dalekim był od 
zamiaru obrażenia kogokolwiek. Smolka sądzi, że 
już ze względu na jego nader ciepłe i serdeczne 
przemówienia, poświęcone pamięci cesarza Wil­
helma nie powinna by jego mowa być łączoną 
z głosem n.októrych pism , które najwięcej on 
sam potępia, jak to wynikać musi z tego, co za­
wsze mówił o austryacko-niemieckiem przymie­
rzu, jako o cennej zdobyczy.

Ustęp ten wypłynął tylko z ogóino-ludzkiego 
uczucia.

Ten sam dziennik zapewnia, że sfery urzędo­
we nie więdną nic o wymianie depesz między 
K alnotym  a Bismarkiem w sprawie stosunków 
Austryi z Niemcami.

Budapeszt, 20 czerwca. Komisya budżetowa 
delegacyi austryackiej odbyła wczoraj posiedzenie, 
na którem m inister wojny gen. B a u e r ,  uzasa­
dniał w dłuźszem przemówieniu cyfry budżetu. 
Komisya uchwaliła, iż wyjaśnienia m inistra mają 
być uważane za poufne. Po tej uchwale uzasa­
dniał m inister szczegółowo zwiększenia pozycyi 
w budżecie zwyczajnym, zaznaczywszy, iż to po­
większenie wydatków nie oznacza bynajm niej re- 
organizacyi armii, lecz ma jedynie na celu stw o­
rzenie tych formacyi, które przez wzgląd na o- 
szczędność dotychczas jeszcze nie istnieją.

Na pytanie C h l u m e t z k y ’e g o  oznajmia mi­
nister, że nie zanosi się na dalszą zmianę orga- 
nizacyi. Obecnie nie ma on żadnych zamiarów, 
co z naciskiem oświadcza; ze względu na możebną 
zmianę stosur-ków nie może on kategorycznie 
oświadczyć, iż uzupełnienie organizacji nigdy 
już na przyszłość nie będzie potrzebnem.

Na wzmiankę D u m m r e i c h e r a ,  iż wojsko­
wym z trudnością przychodzi w niektórych mia­
stach wychowywać dzieci, odpowiedział m inister, 
iż zakładanie szkół ludowych przekraczałoby jego 
zakres działania, w razie potrzeby postara się on 
o pomnożenie niższych wojskowych szkół real­
nych. M inister dodaje, że jeżeli język niemiecki 
jest niezbędnym  dla armii, to koniecznem jest 
także, żeby znajomość poszczególnych języków 
trajowyeh w armii się utrzymywała. Komisya u- 
chwaliła budżet zwyczajny wraz z podwyższone- 
mi wydatkami.

iajce, 20 czerwca. Cesarzewicz Budolf i arcy- 
ksiąię Otto przybył’ tu w czoraj; mieszkańcy m iej­
scowi i okoliczni, tudzież członkowie deputacyi 
pod przewodnictwem duchowieństwa i dostojni­
ków świeckich powitali ich z uszanowaniem. — 
Banderya złożona ze 120 jeźdźców towarzyszyła 
arcyksiążętom, którzy odbywszy przegląd wojska, 
zwiedzili tutejszy sławny wodospad i okolice 
miasta.

Berlin, 20 czbrwca. W edług tutejszych wiado 
mości, generał W aldersee, ma zawiadomić dwór 
wiedeński o wstąpieniu na tron cesarza W il­
helma II.

Paryż, 20 czerwca. Journal des debats do­
nosi, że ś m i e r ć  S t a n l e y a  je s t już mewątpli 
wą. W ina ma spadać naTippo-Tipa, który od da­
wna pałał nienawiścią do Stanleya za to, że ten 
przeszkadzał kupczeniu niewolnikami.

Rzym, 20 czerwca. D zirnniki donoszą, ie  nnn- 
cyusz papieski w W iedniu otrzymał od Leona 
X III polecenie wręczyć W ilhelmowi I I  własno 
ręczne pismo papieskie.

Bruksela, 20 czerwca. Na wyborach ściślej 
szych zwyciężyli katolicy, tak, iż Izba deputowa 
nych będzie się składać z 97 katolików i 41 li 
berałów a senat z 50 katolików i 19 liberałów

Londyn, 20 czerwca. Gabinet Salisburego po 
niósł w Izbie gmin klęskę. Izba przyjęła mimo 
oporu rządu 246 głosami przeciw 216 wniosek 
Morleya, żądający, ażeby z ustawy o zarządzie 
lokalnym wykreślono artykuł, mocą którego dzi 
siejsze przepisy o mianowaniu szefów policji ma 
ją obowiązywać i nadal.

Londyn, 20 czerwca, l im e s  uważa za rzecz 
zdecydowaną, że Niemcy święcie dochowają po 
koją, póki tylko będzie to w zgodzie z godnością 
państwa niemieckiego. Jeśliby zaś pokój miał 
być naruszonym, to chyba z tej przyczyny, że 
inne państwa byłyby usposub.one mniej pokojo­
wo niż Niemcy, lub wypuściłyby z rąk kontrolę 
nad przebiegiem wypadków europejskich.

Madryt, 20 czerw ca W tutejszej Izbie korte- 
zów oświadczył m inister spraw zagranicznych, że 
Hiszpania nie ma zamiaru przyłączyć się do Nie­
miec, ani nie przystąpi do żadnega innego przy­
mierza ; albowiem polityka rządu hiszpańskiego 
zasadza się na bezwarunkowej neutralności.

Bazyleja, 20 czerwca. Sąd krym inalny skazał 
Schilla za znany pam flet polityczny, wydruko­
wany w dzień zapust przeciw N iem com , na 
karę pieniężną 800 franków i 200 franków ko­
sztów wyroku.

A a s l e z a i i  w i e a e n a k l e ]
Kurs w wal.

dnia 20 czerwca 1888 austr.
złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach 79 60
Zjednoczony dług w srebrze 81 15
Austryacka renta złota . . . 110 55
5 °/0 austryacka ren ta  ^marcowa 94 90
Akoye banku austro-węgierskiegu 863 —
Akcye kredytowe ............................... 292 60
jondyn .................................................. 126 30

Srebro ........................................................ _

20-to frankówki za sztukę . . 10 1
)ukaty a u s t r y a c k ie ............................... 5 94

Banknoty banku niemieo. za 100 ni. 61 97 ‘/I

K u n a  t e l e g r a f i c z n e .

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  B o m a n o w i c z .  

Wydawca; D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Runryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cy i, która też żadnej odpowienziainości za nią 
nie przyjmuje

N AD ESŁA NE

Dr. Juliusz Bandrowski
le k a rz -d e n ty s ta

ukończywszy w B e r l i n i e  specjalne studya za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem  i od 3 do 6 popołudniu. 
Wszystkie operacye na sądanie bezboleśnie. 

Sztuczno zęby oprawne w złocie Ino 
kauczuku.

Dla UDogich chorych bezpłatna ordynacya w 
każdą środę i subotę od gudz. 9 do 10 przedpo­
łudniem (988 8-?)

NADESŁANE.

Do pozawczorajszego artykułu umieszczonego 
w kronice N . R eform y  pod tytułem : „M ajstrów 
kom iniarskich", w którym powiedziano, że obe­
cnie w Krakowie jest 7 majtirów kom iniarskich, 
i że Świetny magiuirat wobec wniesionych dwóch 
podań o majsteryę, zastanowić się ma, czyby tej 
liczby nie należało powiększyć , dla wyjaśnienia 
sprawy podaję, że w Krakowie mamy 1659 do­
mów i domków, z czego w y n ik a , że z siedmiu 
majstrów na każdego przypada 237 realności do 
obsługi kominiarskiej, —  pomiędzy zaś tymi wię­
ksza część opłaca 2— 3 złr. kominowego rocznej 
należytości; przeciwnie zaś miasto Lwów, we­
dług WMuVgodn0go i urzędowego stwierdzenia, 
posiada 4350 realności, samo przez się rozumie­
jąc, większych rozmiarów niż u nas, i że na tę 
liczbę posiada Lwów wszystkiego wraz z wdo­
wami zaledwie. 14 koncesyi.

Z czego znowu w ynika, że tam przypada na 
jednego m ajstra 310 realności, a więc na każde­
go o 70 więcej, niż u aas, a przecież Lwów nie 
zastanawia się nad powiększeniem tej liczby, 
choć tam więcej jest kommów fabrycznych, — a 
opalanie jest d rzew em , co większej i częstszej 
roboty wymaga jak u nas.

N iech więc Świetny m agistrat do łaskawej 
wiadomości powziąć to zech ce , a przed roztrzy- 
gnięciem i nad tem się zastanow i, że przemy- 
słowość kom iniarska nie jest jak inne koncesye, 
zmieniać nie może pobytu, a za robotę swą po­
ciągnięta jest do sądowej odpowiedzialności -— 
czemu inne rzemiosła nie podlegają.

I  z czegóż zresztą się dzielić? może Świetny 
m agistrat zasięgnąć wiadomości kom petentnych 
władz i instytucyi, a przekona się , i£k różowe 
są te  stosunki finansowe m ajstra kominiarskiego.

W  zastępstwie korporacyi kominiarzy: 
(1053 1) Jan  Behm.

Pamiątki, zbiory,' 
dzenia.

[i osobliwosbi godne zwie-

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  c j e d n o e z o n e g o  
To w. P r z y j a c i ó ł  S z t u K P i ę k n y e l i  w Sok i a r . -  
n i ea l ch  otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteożne 15, w powszednie 30 ont

— Mu z e u m t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
m i e j s k i e  (gmach Franciszkanów), otwarte codziennie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 centów. W niedziele od 
10 do 6 bezpłatnie.

— S k a r b i e c  i g r j b y  k r ó l e w  k i e  w k i t e -  
l r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po enmie o gadzinie 
pół do dwunastej.

— S k a r b i e c  k o  ‘ c i u ł a  a r e h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  P. M a r y i  i skarbiec k e n w e n t u  00.  D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

— Mu z e u m ke. C z a r t o r y e K i c h  (ulica Pijarska) 
utwarte dla publiczności we wtorki i piątki od godziny 
10 ranu do 2 z południa. W stęp b< zpłainy.

NADESŁANE

Nagła śmierć, żaden  uważny czytelnik nie 
wypuści z rąk większego dziennika, nie rzuciw­
szy przynajmniej raz okiem na powyższy tytuł. 
Nieproszonym tym  gościem jc-̂ s a t a k  a p o p l e -  
k t y c z n y ,  zabijający nagle . przewidziani^ 
częstokroć najzdrowszych ludzi V z  poprzedniej 
choroby. W większej części wyp: nów zapowiada 
się aiak apoplektyczny przypadłościami, których 
ścisłe obserwowanie jest bardzo wskazane, w któ­
rym to celu poleca się najgoręcej Bom. W eiss- 
mana wyszłą w 16 nakładzie broszurę „tfber 
Schlagflussu. Takową można otrzymać darmo 
przez księgarnię J . B r f i t z n e r e t  Comp., W i e n, 
I. Tegetthofstrasse 8. 836 2-2

K r a k ó w ,  d n i a  3 U /6 .
(Bez bieżącego kuponu.)

v P»Vierowe rosyjskie . u  ioo rubli 
90 * niemieckie . • • . z . 100 mar

„ S t ó w k i  *ł°ta . . . . . . . .
At? /  S f e a krajowa galio. u  Ur L00 
t  i* *  , °*yHka krajowa galio. „ „ [oo
j> Obi. gaoy,, Udanin, ga. za nr. 100 k. m. 

* Lmty Bantu kraj. za złr. ioo
Obligl k(,mm_alne . . . .  I Emia. 

4% Listy zaetawn* mow' k‘re(j gjem.

*\i%
5*
5*
5*
5*

II Em.

* » „ z prem. 10 %
” . ,7 n  i* zwr.*a401at
„ Król. Pol. ja rubii 100 

likwidoc. .  „ » „ 100

L w ó w , d n i a  l # 1®-
(Lei bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dj wid.) na złr. kun 
5 -m Lisiy zaet. Tow. kr„a aiem. za tti. 100

-  10®
* % » .  „  „  „  okr. 56 „  1J0

Listy saet. Banku kraj. „ „ 100
Listy zaet. Eankn hipot. gal. ,  „  100
Obligacye indemn. galio. aa zł. 100 m k. 

“*/»> Obligacje pożyczki kraj. za złr. 100
*% Oblig. komun. Lanka kraj. . 100

płacą

U l 26
u l  7f>
0 07 

100 — 
89 30 

102 75 
91 76
00 40 
03 -
01 50 
03 60 
00 50

100 80 
08 50 
99 -  
89 5<

100 60 
OS 40

02  —

98 -  
102 50 
89 76
99

żądają

112 25 
62 40 
10 06 

102 -  

90 60 
104 -  
92 75

100 40 
94 
92 bO 
94 60

101 50 
101 30
99 50 

100 
9o 50

287 — 
101 76 
04 40
92
93 -  
09 20

103 6N 
90 60 

501101

W a r s z a w a , d n i a  19/0 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 186a za raili 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Lisrj zast. Warszawy I Em. „ „ 100

n II „ „ „ 100
n „ HI „ „ „ luO

„ IV „ „ „ 100

W ie d e ń ,  d n r n  19/6.
Ob l i g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr .papier ab 16% za złr. 100
5% „ „ srebrna „ „ „ 100

złota . ■ ■ „  „  100
„ „  papier, nowa „  „  ioo

4% Losy t  r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
[>% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

» „ 1864 bez % cało „  „  100
„ 1864 bez % pół „  „ 100

Obligaoye n»rony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr. 100
5% „ papieiowa . , . „ „ 100
5% Obi w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10% e»c. 100
Pożyczka prem. weg. po 100 złr. „ „ 100

X *  "  n4% Losy Cisanskie (Theise-Reg.) „  „  100

płacą żądają

100 70 
00  —  

90 15 
98 25 
97 35 
97 20

79 30 
81 -  

110 16 
94 46

i 32 75 
j.3' 70 
141 50 
166 26 
166 -

100 
87 36 

115 25 
126 75 
126 60 
126 10

100 90 
90 60 
99 50 
9H 60 
97 60 
97 30

79
81

110
94
33

138
1*2
166
66

100
87

115
127
127
lk5

Obligaoyo Indbmnlzaeyjne.

5%
5%
5%

10%
7 7» 
7%

Bnkow.
Siedm.

Różne Inne poiyozkl.
5 % Loey Donan-Regulir z 1870 za f 

Pożyć* ka „ z 1878 „
C Sc: Ktka jkiż. pr. po 100 fran. „
% Loey tureckie pr. 400 „ „

Listy za„'awne.
4*/i% Bank krajowy galicyjski za 
5% „  o", komun.„

5% Banku hip. gal. z 10% pr. „
5% „ 40-lctnie . „
4‘/, % Boden-Credit allgem. óet. „
3% Boden-Credit allg. óst. z pr „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 
4 /*% n „ „ „ 1 1
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4*/a% nankn auhtro-węgierek „
4% „ „ „ u
4% Banka hip. węg. z premią „

płacą żądają

100 m.k. 103 103 70
100 102 50 103
100 104 30 lOb
100 u  a 105 20 105 80

sztukę 1 119 70 119 75
1 106 -- 106 25
1 •JO

l/W 60 33 85
n l 20 40 20 70

złr. 100 92 92 76
n 100 99 BO ioo 50

100 100 50 101 50
100 93 30 98 7"

n 100 10 60 101 —

100 102 7b 103 25
n 100 90 . . —

100 98 70 '4
100 100 80 101 —

100 101 75 102 25
100 100 30 100 85

„ " 1 0 0 104 50 105

Onlłgaoyo plorwszoństwa kolol
5% «ib.eohta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda północ, na 300 „ „ 10') 
4'/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ luO
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100 
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
•• % Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ lou 
4% Rudulfa w złoeie . r 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie .  „  200 „  „  100
3% Lomb. (Sildb.) na 500 fr. za eztuLę 1 
5 % Przem.-Lup. I. Em. ni 200 złr. za IOO 
6% Nordoaty .  „  300 „  „  100

L o s y .
Budap. losy Bazylika . a* 
Kred. dla handlu i przern. i 
Klary
4% Te.f. iegl. Dun ab 10%
K rakow skie ...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ - węgle*
R u d o l f a .........................
Stanisławowskie...............
41/j% Tryesteńskie .
4% „ ;

pfooą żądają

98 25

99 20 
101 80
79 60 
88 50 

126 85 
97 50 

145 — 
97 70 
96 30

98 75

99 60 
102 40
80 20 
89 60 

120 -  
97 80 

146 
08 46- 
96 00

OaW.
dywid

5 złr. ir. a. 8 eo 8 8 6
100 złr. w. a. 18« 40 180 9'tt

40 „ m. k. 56 25 51 76
100 „ w. a. 118 119 —

20 r w a. 19 25 18 75
40 „ w. a. 59 26 60 —
10 „ w. a. 17 30 17 50

5 „ w. a. 11 90 14 20
10 „ w. a. 21 - - 21 76
20 „ w. a. — — 84 —

100 „ m. k. 137 50 138 50
50 „ w. a. 70 60

6 -  
5-— 

1 L -  
18-— 
HO- -  
39-8* 
12- —  

21 —

AkoyeT bankę we.
Anglobank....................... na 200 złr.
Bankrerein Wiener l .  „  100 „

Kredyt, dla handlu i przem. „ <60 „
Kreditbanb węg. allgem. „  200 „  

Laenderbaal. .  .  .  „  200 „

;q Austro-węgierskie . . . „ 600 „
Unionbank....................... „ 100 „
Galie. Bank hipoteczny.  „  200 „

Akoye kalejewe.
10 — ilióld-Fiuma . . . .  na 200 złr. 
U7h  Ferdynanda Półnoon. . „ 1050 „
7-35 Karola Ludwika . . . „ 210 „

13-50 Lwowsko- zemi -w-J-isy „ 200 „ 
7*04 Koszyeko-Bognmińskie . „ 200 „
9-50 Rudolfa........................ ......  200 „
9 94 Siedmiogrodzkie . . „ »**0 „

27 fr. Staatseisenbahn . . „ 2u0 „
1 fr. Lombardy (Sudbahn) „ 200 „

16-87 Żegluga na Dunaju . • „ 600 .

W k l n t y .
Dukaty pełne ważne . . - ■ • *  “ tukę
20-to P ra n k ó w k i.............................   »
20-to Markówki • • • • • , •  " ■
Pół-Imperya y ro#.Spełne ważne „ „
Funty szterliugi..................................   «
Banknoty w ł e t k i e .................................   „
lłablt  papierowe . . aa 100 w t i \

płacą żądrją

109 25 
90 Mi 

288 60 
284 25 
216 90 
862 - 
201 76 
284

177 -  
2550 
203 60 
214 25 
141 
188 
172 50 
228 11 
84 «0 

376 -

I  6 95 
10 01 
12 89j 
10 35 
12 62 
49 76 

U l  25

109 76
JL -  

288 80 
2o4 75 
216 20 
862 -  
202  - -  

887 --

177 ko 
1562— 
204
214 76 
141 50
188 25 
173 50 
228 40 
85 — 

378 -

5 97 
10 02 
12 41 
10 37 
12 67 
49 86 

LU 76

•IA K Ó JS U O C f l iT I N , K a n to r  w y m ian y  w Krakowie, Rynek gł. linia A-B, monety po najprzyetępniejezyoh 
Zlftoenia iiakuteeioia odwrotną pooata



Nr. 140. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Czerwca 1887.

agazyn  tow arów  b ław atn ych  i k on fek cy j d am sk ich  I .  §O E O Ł E W §M IE €rO  w K rakow i©  o t r z y m a ł  i  p o ­

l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r z e  Nowości wiosenne na suknie, paletociki, okrycia i płaszczyki.
T o w a i y  W y  b o r o w e  —  C e n y  bafdŻO umiarkowane. —  P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

Wyka szara pastewna
n asien ie  św ieże  i pew ne, 1 K o r z e c  
czyli l O O  k i l o g r .  wraz z workiem  

©  z l r .  5 ©  c . poleca 1020 i 5 
J  B u l s i e  w  1  o  z  

s k ł a d  n a s io n  w B o c h n i .  ’

F o lw a r k
w Drohobyckim powiecie, w podgórskiej 
okolicy, 470 morgów obszaru,°w tern 
221 m. lasu, jest o p n e d a a i a  
wraz z zasiewami i inwentarzem. Długu 

bankowego 5000 H .  io46°  
Wiadomość u no taryusza w Stryju.

i  „R “ t y ,n u w a n y  g o s p o d a r z
mi t. c "lan»kieęo, z chlubnemi polecenia-

p zuku e posady w większym majatku w 
1 — Adres: „ G o sp o d a rz * *  poste re­

stante T a r n ó w .  1047 1 3

Od 17 czerwca 1888 r. 
dostawa nabiału

z dóbr Grodkowice
do m leczarni przy ul. S ław kow skiej, pod 

12, w strzym aną została. W sicutek tak  
nagłego zerw ania, ilość d ostaw ianego  n a ­
biału z G rodkow ie do m leczarn i przy  
u l .  B r a c k i e j , j t f r .  5 ,  zn aczn ie  zo ­
stała p ow iększony i sprzedaje s ię  c h w i ­

l o w o  po następujących
o b u i ż o u y c l i  c e n a c l i :

mleka niezbicranego . . litr 5 cent.
„ zb ieranego . . .  „ 3

ś m i e t a n k i .............................  „ 2 5  *
Zwraca się uwagę Szan. PuDliczności, 

że obora w Grodkowicach jest  j e d y n ą *  
która zostaje pod stałą kontrolą Komisji 
przem ysł. Towarzystwa lekarskiego kra­
kowskiego, przedstawia zatem najlepsze 
gwaraneye nabiału zdrowego i wyboro­
wego co do jakości i smaku

Ś w ieży  nabiał dostaw iany byw a co d z ien ­
n ie  na ul. Bracką, 5, o godz. 5 ’/t  rano.

Z g łoszen ia  o sta łe  d ostaw y przyjm uje  
z a r z ą d  d ó b r  G r ó d  k o  w i c e  poczta  
N i e p o ł o m i c e .  1049 1 0

IW ONICZ
Z a k ła d  z d fo jo w o -k ą j> ie lo w y

w Galicyi, stacya kolei Iwonicz.
Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające, f -

skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z n y c h  i ich złośliwych £j£ 
następstwach, w chorobach SKÓrnych, syfilitycznych, reumaty- =’ 

zmie i w licznych chorobach k o b i e c y c n .
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

M le k o , ż e ..ty c a , k e f i r ,  in h a la to r iu m .

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza.
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do końca

w rześn ia .

E t a b b s s e m e n t  E o n a e h e r
W i e n ,  x . ,  S e i l e r s t a t t e .

W ła ś c ic ie l  i  d y r e k t o r :  A n t o n i  I ło n a c h e r .
Codziennie

w ie lk ie  m ię d z y n a ro d o w e  p rz e d s ta w ie n ia  s z tu k m is trz ó w .
Tylso pierwszego rzędu epecyalność

m ~ h o t e l ,
w śiro d k n  m ia u ta  p o ło ż o n y .

Wytwornie, z całą wygodą i elegancyą nowszych czasów urządzone p o k o je  o d  
1 a I r .  5 0  c t .  i  w y ż e j.

Wyboru: resłauracya I kawa. —  Zimne i ciepłe kąpiele. -  Telefon. -  Oświetlenie elektryczni.
Adres dla te leg ram ó w : H o t e l  k o n a r h e r .  1017 2 15

$

L e k a rz  z d ro jo w y  B r .  HI. B ę b i c k i ,
b. asystent Kliniki Uniw. Jagiell.

Prospekta rozsyła opłatnie Dyrekcya.
717 15

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

|M. Beyera 1 Spółki|
| C  S u k i e n n i c e  N ro  1 3 —14 w K r a k o w i e  * k |

naprzeciw  kościoła N. P . Maryi,
I poleca swój wialki s r ta d  bielizny d la Panów , Dom i dzieci, Ulubionej z najlepszego ga- 
Itan k u  p łó tna  i sz irtingu ; także wielki skład płótna, bielizny Ł.ołowej ręczników, chustek] 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach

»  C e n n i k

G ł ó w n y

M A G A Z Y N B R O N I
i «s2!lii:ii pnyborów j j M t l  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w K r a k o w ie  

R y u o l r  g r ł ó T v n y ,  L .  l a ,

poleca wypróbowaną pod gwcranbyą za dobroć

I  B r o ń  B y ś l i n s k ą

<
<
I
I

1
J

aptekarza

Henryka Blumenfelda we Lwowie.
H y n  ten podobny do zgęszezonej żela- 

zistej wodj m ineralnej dzi_ła w 3posób 
odtwarzający krew i kości. N igdy nie sp ra ­
wia zatwardzenia, nie osłabia żołądka i 
nie ezerni zębów. Używa się zawsze z 
dobrym bn Ut k  ;m w  boleściach żołądka, 
przeciw U ad„ści cery. niedokre wnosci i 
wLzystkieh tyeh cierpieniach, którym  po­
dlegają niew iasty i dzieei blade, niedukrw i- 
ste, cierpiące na m dłości i brak apetytu.

C e n a  5 0  c t .  107 17 0
GIówdj skład w aptece ped „siat/m .Blbai.u-

Henryka Blumenfelda w e Lwowie.
Skład w Krakowie w aptece .Rosnera.

EKSTRAKT SŁODOWY"
wyrobu

J .  T  t * ą  b  o z y  j a s k i e g o
w  W iniarach pod K aliszem

jako środoK leezniczy w kaszlu i innych choro ­
bach piersiow ych, wypróbowany w iwy, h skut- 
kaeh przez lekarzy i ehemików, na w ystaw ach 

rzmysłowo-RoirJzej Warszawskiej i Arajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higlen'cznej w Warszawie listem po­

chwalnym. yl9 53 0
C e n a  6 0  c e n t A w .

Dostać można we wszystkich aptekach

Interes dla kapitalisty
znakomity, pfwny, przez rząd poręczo­
n y ,  przynoszący 8 do 10% czystego 
dochodu, bez żadnego kłopotu lut* zajęcia 
czasu , jest z a r a z  d o  s p r a e d l a n l a .

Bliższa wiadomość w Administracyi 
„N. Reformy 1024 3 5

najsławniejszych amerykański h ,  angielskich, belg ;- 
skich, czesk ch i niemieckich fabryk, jako to :

k a p s lo w e .............................od 5 1/, —50 złr.
odtyieowe syst Lefaucheaux 18—100 „

„ „ L in e as tra  2 5 —850 ,
„ iglicowe Teschnera l'.*0 250 „
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „
„ lane. trójlufowe . 120 — 350 „ 

Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . .  od 50 złr. i wyżej.
W e r n d l a ................................................................   35 „ „

„ t a n z o w e ..................................................................  85 „ „
„ pokoj >we (floberta)...................................................  8 50 „

Pistolety tarczowe pojedynkowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c.

1 Rewolwery
wszekiej koustrukcyi od 3 złr. 50 centów i wyżej.

1 9 “ N ie ia w o d n e  p a tro u y  " 9 S
do użytku 2 ,  4, b rą z o w e g o , w różnych g a tu a u a e h , do wszystkich 

isńjłfiąSych systemów bror.s po cenach ścisłe fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzałn  w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy mysliwsKie w największym 
wyborze oraz przybury do szermierki i podróży.

Przybory toa letow e, perfum erye, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj­
muję i uskuteczniam takowe jak najstaranniej po 
cenach najurniarkowańszych. 995 3 o

Łaskaw e zamówienia załatwiam jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opiainid (franco).

| Kołnierzyki męskie i dam skie w doskonałym
I gatnnkn za tuzina  złr. 1 2 0  do 1-50.
|  Mankiety m ęskie i dam. za 6 p a r złi 1 8 0  do 2

, tuzina lnianych ohuetek do nosa ct. 90, 
1-20, 1 40, 1 70 do 4 złr.

I1/, tuzina prawdz. francuskich batystowych 
chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.

I1/, tuzina angiels. ba tyst, chustek do nosa 
z najm odniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach et. 60, zł: 1, 1.20 do 3.

| l  sztuka (37  łok albo 231/, m ) dobrego 
piitna lnianego złr. 6-50, 7-50. 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) */* i . 4/ ,  szla 
skiego płótna złr. 10, 1 1 50, 12, 12 50, 13, 
i4  i 16

1 sz tu k a  (63 ł albo 39 m.) 8/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

I I sztuka (63 ł. albo 42 m.) »/, i 8/4 prawdzi­
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

j 1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 zh ł 
| l  sztuka \  lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
I Szyfou na bieliznę m ęską i dam ską od centów 
1 25 do 50 ct. za m e,r.
I Serw ety różnej w ielkości od */4 do 10/4 i le/4 
I jak  najtaniej, od 1 >0, 2, 4 złr.
|6arnltury lniane do n akrycia  stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od z łr. 3 50, 5, 7, do 50

Koszule damskie.
|Z  szyronu złr. 1 10, z haftem rzorów złr. 185. 
I z  dobrego nolenderskiego albo rum burskiego 

p łó tna  z listw ą n a  przodzie lub do zapina- 
złrm a na rannem u, z<; 2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 
złr. 3, 3 75, 4, 1-25 do 5. I

Koszule w najlepszym  gatunku i .óżnyeh ro - | 
dzajach ',łr. 3 80, 5 1 6 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. l -20, z h a - | 

ftowan. sz larkam i złr. 1 8 0 , 2 1 0 , 2 50 i 3 . | 
Z barehau tu  g ładk ie  złr. 1'60 i 1 75 . 
Haftowane ozdobne aloo okładane piką z łr.l 

2-50 i 2-75.
Spodnioe damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy i 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z baftowan. wstawkami złr. 3 '50, 3 7 5 ,4  i 5 . | 
SpoJnicó z trenami z wstawkam i lub b 

w stawek z łr . 4-50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, g ładk ie , złr. 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką z łr. 3 50 i 3 '8 5 | 

katteniki.
Z szyfonu zwykło 1 z łr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od z łr. 3 25 do 3-50,1 
z barchanu g ładkie złr. 1'20, 1 75 i 1 90. f 

iiaft. oziiob. lub okładane p iką  z łr 290 i 3‘20."
Koszuie męzkie.

7j najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem l 
gładkim  albo z listew kam i zlr. 1-50, 2 , |  
2-50, 2 75 i 3.

Z dobresre płótna rum burskiego albo ho lend.l 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelLiej wielkości o d | 

fcłr. 1 2 5  do 1'40. 
jZ dobrego cienkiego p łó tna  od 1 60 do 2 50.

I Wielki wybór poóczocb damskich białych I kolorowych, jakotei mezkioh skarpetek w ró- 
| żnycb gatunkach i kulorarh.
IZa wszelki u nas zakupiony towar ręuzy się, co się nie podoba, odbieram y, zam ieniam y! 
(a lbo wypłacamy za to całkow itą należytośó. To dubrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie! 
|  raje każdemu kupującem u pewność, że n asza  usługa jest skorą i rzetelna , i że naszeeeuyf

są bez konkurenoyi. ^935 22 0 ^  2  wysokim szacunkiem

m .  B E Y E R A  i  S p ó ł k i .
I Skład tnbryozny towarów płóciennych, i apas gotowej hldlizny I wypraw ślubnych I 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw  kościoła N  P . Maryi.
8 ą  w  z a p a s ie  c a ł e  w y p r a w y  ś lu b n e ,  a  k o  be o r y « y  tyo h fce  u d t i e lu  s ię  b e z p ł a t n ie .

| J  L A i ht* na Sziąsku austryackim (Ernsdorfj. Z a k ł a d  h y d ro *
| L* -  •  w S S p a t y c z n y  i ż ę l y c z n y .  Uzdrowisko klimatyczne.

S e z o n  o d  1 m a j a  d o  3 0  n r z e ś n i n .  Lekarz : D o c e n t  D r .  S m o le ń *  
u k J .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 597 9 12

W yjaśnienia i broszury przesyła I u N p e k c y a  Z a k ł a d u .

ALBESPEYRES’/
1’rzcciwko Chorobom chrtinjczaym

I ja k. to ch<iroh(f m n zf/o tce . parnd i:u . t;Ąnrnbij I 
'w r-w«. ż łs f łłi ł/ ,  Untiu-ij. chor^tĄ j &z i f c i  1 

i stiircfiW . z m ia n y  w ie k u .  I
/  A DP* K I.KKaIWTWA NIE JEST SK UTECTN O-IJS/E I 

JAK WEZYKATORYA N A R/WrUBNlU,
w ie lk o ś c i s re b rn e j p ię c io - fr a n k ó w h i  p o d ­
t r z y m y w a n a  p r a w d z i w y m  P a p i e r e m  

A l D e s p e y r e s ra  
Licztjf. Fałszowania. Uniknąć je można 

p r / y j m u j ^ c  t y lk o  p u d e łk a  te»a-o p a p ie rń  
z p o d p is e m  F u m o u ze -A L b esp e yrp s  1 

s te m p le m  U n ii F a b r y k a n tó w .
1 PlWmjZE-AfeBB-imilBS, 7B, F*. St-DeniS, Pajus!

1 w e  s l k i c h - l t .

114 16 0

Do dworu w Galicyi, pod miastem 
Sędziszowem, potrzebny zaraz

dozorca folwarczny
czyli karbowy klucznik, umiejący czytać, 
pisać i rachować, w średnim wieku, do­
brze polecony. Ogrodnik będzie miał 
pierwszeństwo.

A dres:  J a n  S m o l i  A n k i  poste re ­
stante S ę d z i s z ó w .  1037  2 S

MASŁO
d o s k o n a ł e  k u c h e n n e  po 3  z ł r .  0 0  
c t . ,  n i e s o lo n e .  d e s e r o w e  p o  4  z ł r .  
w  5 - k i l .  p a c z k a c h  z pakowaniem  i o p ła ­
tnie rozsyła Z a r z ą d  d ó b r  ICow e S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  557 18 0
pochodaiąey -isawa, 
psuciu się zębów za- 

„ i działa antiseptycz- 
eu i ściągająeo Salicylowy proszek do tębów

enryŁa Blumenfelda, aptekarsa we Lwowie, 
ena 50 centów. 9g [7

O fló rz z p ty c h ę M i 1
pobiega, pokrzebia dz iąsła  i

R O M A N  S IL B E R B A C H
w Krakowie ,  ul. św. Tomasza,

poleca
po cen ach  n a jta ń sz y c h

Portland Cement opolaki i szczakowski, wapno hydrauliczne prawdziw- 
kufsteinskie, gips murarski i rzeźbiarski, papę dachową, szyfer czyli 
lupek, p o sa d zk i cem en tow e w łasnego w y ro b u , rury 
steingutowe, glazurowane zewnątrz i wewnątrz, oraz wszelkie w za­

kres budownictwa wchodzące artykuiy. §98 10 25

JAN IHNAT0WICZ
w e L w o w ie , u l .  K o p e r n ik a ,  I r .  3  — w  K r a k o w ie ,  Su* 

k ie n n ic e ,  I r .  2 0  — w C z e rn io w c a c h , R y n e k ,  I r .  2 ,
poleca swojego wyrobu

ZNAKOMITE ŚRODKI
odszczególnione 7nu ‘ medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 

wystawach krajowych i zagranicznych.

H A ^ Y O J L J W
iżająey p łe ó ; skóra su ch a , szorstka i zgrzybiała pod wpływem I 

J fa ffd o lin y  staje się miękką 1 delikatną. — UiaK noltna usuwa czerwonoAC , 
n o sa , w ągry . Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 centów.

W o d a  l i l i o w a  W
plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej endownej wody 

po hilkakrotnem użyciu nikną. Cena 1 złr. 50 centów.

I r  Krem oryentalny biały
cieliHto*-ro£owy d la  b lo n d y n e k  1 c ie l ib to - ió łta w y  d la  sza ty n e k .

> Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną I
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona 1 
i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 centów. 94 58 Ó |

! F a b r y k a  w e L w o w ie , u l.  K o p e r n ik a ,  Ł . 3 .  F i l i a  w K r a -  j 
k o w ie .  S u k ie n n ic e ,  Ł. 2 0 ,  i  w  C z e rn io w c a c h .

Z  L tu ta m i  Z w i ą z k o w e j  w  K r a k o w ie .

C H O T d O B Y  Z O Ł A D K A

W IN O  Z  P,C l S Y N / L  B 0 U D A U L T
Bardzo przyjemuego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym

sk u tk iem  w  trudnych i  tipośledznnych trawiemuch, braku apetytu , boleściach
nerwowych żołądka, i  w ogóle w rozstrojeniach funkcyi trawienia.

Pepsyna « BO U D AU LTt potwierdzona przez Akademią medyczną paryską,
igrodzoną została pierwnzymi m edalam i na w szystkich wystawacu m iędzynarodowych : 

•w Paryżu  1867 r. — w W iedniu 1873 r. — w Filadelfii 1876 r. —  w Paryżu 1878 r . — .
w M elbourne 1880 r,

W  P aryżu  : H o t t o t - B o u d a u l t ,  7, a y e n u e  Y ic t o r ia .

H Y 1 A I O W
9  Zakład zdrojowo-kąpielowy dla osób skrofulicz- 
§  nych, anemicznych i osłabionych,

f w uroczej dolinie karpackiej nad rzeką Rabą, otoczony lasami szpilkowemi, 
zostaje otwartym z d n ie m  1  c z e rw c a , od którego to dnia do 1 lipca 

i od 15 sierpnia ceny o 1/3 część tańsze.
Od stacyi Rymanów, kolei transwersalnej, oddalonej od zakładu o 6 

kilometrów, kursują wózki i powozy, których woźnice odznaczeni są zna­
kiem Zakładu (herb Pilawa i napis: Fijakier zakładowy), za inne Zakład 
na siebie żadnej odpowiedzialności nie bierze. Na żądanie rozsyła się wodę 
mineralną we flaszkach , jak również sól z tejże wody otrzymaną na ką- 

' piele i okłady. Lekarzem zakładowym jest D r. J ó z e f  D u k i e t , m i ę ' '

I
S r

v

szkają<-y w Zakładzie w domu własnym. 786 5 5

Wszelkich objaśnień udziela
Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego 

w  R y m a n o w ie .

____________  383 16 20

 Tylko 80 o. poezje Mickiewicza.

Księgarnia Polska
w e  L w o w ie

p la c  H a l ic k i ,  L . 14.
Chcąc jak najwięcej rozpowsze­

chnić dzieła nieśmierielnego wie­
szcza naszego a80 7 io

Adama Mickiewicza
i umożliwić nabycie talowych na­
wet najmniej zamożnyn, uskutecz­
niła obecnie nowe kom detne wy 
danie poezyj Mickiewiczów czterech 
tom ach; około 100 arkuizy d.uku 
na ładnym  papierze po ceiie bO ct. 
za egz. brosz., z przesyhą poczt.
I z łr ., w ozdob. oprawie ifr. 1.60, 
z przesyłką poczt. I z łr . 10 ct.

Tylko 80 c. poezye Mlckleucza.

M
r9
KU
&

Korzystne kupno.
K a m i e n i c a  n o w a  ,  jednopętrowa, 6 

okiea fiontowyeh , 2 uńeyny. % di.obdem 
netto, pod StrzeUekim ogrodem , d i  w prze- 
d a n i a  lub z a i u la n y  n a  fo lw a r k . -  
Ogólny dochód 25u0 złr.

H a j ^ t k i  w  G a l l c y l  1 k r ó l e s t w i e  
pod korzystnemi warunkami do kupnt, również 
k a m i e n i c *  ,  * dochodem 8— 10%, w i l l e -  
f o l w a r c z k i  itp.

Zgłoi inia: A g e u c y a  L .  K c a S a » k i e -  
g o  w  K r a k o w i e ,  p l a c  8 z c z e » a ń w k i ,  
N r. 8 . 9 ’4 3 3

Dla P. T. Przemysłowców i Kupców.

L. Ringler, Wiedeń,
I . ,  IA eb ig g a sse , 4 ,  96 9 37

hnriowny handol farb ziemnyoh i olejiyeh la­
kierów, pokostów i przetworów chemcznyoh. 
Eiport i import gąbek wszelkich g uńków, 
import i fabryka korków. — Cenniki nażądanie 

opłatnie. Korespondencya poljaa

Masy i lakieiy du zapuszczania podłqi.

Regenerator
c. k. nadlekarza sztabowego D r a  HOi- 
l e r a ,  który używał go od lat wielnz 
bardzc pomyślnym skutkiem przeciw wsze- 
kim c h o r o b o n i  n o r w o w y m , po­
chodzącym z  r o z d r a ż n i e n i a  n e c  
w o w e g o  i s k n t k i e m  g r z e c h ó Y  
m ło d o ż e i ) ,  o s ł a b i e n i a  w iły  ij*  
w o ln e j .  Jest jedynym A ro d k ien t  
w z m a c n ła j ą c y  a i w osłabieniach mę­
skich. Ceua 3 złr. 10 ct., z pocztą i opa­

kowaniem o 25 ct. więcej.
Jedynie prawdziwe w głównym składzie 

S i .  G c o r g B -A p o th e k e ,  
W le d e ó ,  M t m o ie r g a s ie ,  3 3 .
»V Krakowie sLład w apieoe Wgo E. 

Stonkniara. 246 10
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Koszule męskie
biał« i kolorowe, la 1 z ł .  
8 0  je*.. Iia z ł r .  1*20.

Sukna na zarzutki
piękne, modne kelory, ed 

z ł r .  3*10 do 6 .

KaftaniczKi
z surowego płótna , chifonu 
i rouge , 3 sztuki z ł r .  3 .

Koszule dla robotników
z dobrego o.\fordu, :s sztuki 

3  z ł r .

Koszule i kalesony
ciepłe, wełniane, syst. Jagera 

i sztuka z r r .  3*50.

Fartuszki damskie
z oxfordu, kretonu i płótna 
surowego, 6 sztnk-złr. 160

Kalesony
b,.rehan., płócienne, 3 sztuki 
ia złr. 2 5 0 ,  Ha złr. 180.

Koszule normalne
wyciągające poty (1 koszula 
lub 1 p. kalesonów), 2 złr.

Damskie pończochy
białe lub kolorowe, 6 pat 

1 z ł r .  5 0  e .
Czapki pluszowe

dla mężezyzn i thłopców  
6 -ztuk ».łr. 1*20.

Bielizna kauczukowa
2 pary manszetów, 2 stojące 
i 2 leż. kołnierzyki złr. 2 50.

Damskie pończochy
jedwabne (pot wyciągające) 

6 par 1 z ł r .  2 0  c t .
N z k a r p c t k i

robioue, białe i kolorowe 
6 sztuk z ł r .  1*10.

Sukno Kammgarn
na ubrania męskie, w mod. 

deseń., 6 5 mir. z ł r .  3 .

Chustki Mohaik
różno kolorowe , 3 sztuki 

z ł r .  1*20.
Szkarpetki

wyciągające pot, jedwabne, 
i.! par z ł r .  1*20.

Koszule damskie
chifonu, haftowane, 3 sztuki 

z ł r .  2 -50.

Chustki fularowe
w pięk. deseniach, 6 szluk 

® łr. 1-2IK
Pleay podróżne

3 50 mtr. długie, 2 60 mtr. 
szer., sztuka z l r .  4*5W.

Koszule damskie
z silnego płólua, ząbkami 
obszyw., 6 sztuk złr. 3 ‘25.

Jersey kaftaniki letnie
czyst. weł., w róż. kol. 1 szt. 
gład. 2 50. tamburk. złr. 4.

Sukna na ubrania
modne, 3-10 mtr. szerokości, 
a złr. 5 50  Ha złr. 3 70.

Gorsety nocne
z chifonu, ozdobnie ubrane, 

3 sztuki z ł r .  3*80.

Chustki do nosa
z kolor, brzegam i, 1 tnziu 
darnsk. 1 złr., męsk. złr. 1-20.

j p F  W z o ry  a a i  m o  i o p ł a t n i e .  'D U  256 20 26

Maszynista
lub ślusarz mechaniczny

w młodszym w ieku, potrzebny jest <d 
1 lipca b r. do p a r o w e j  f a b r y l d  
w ó d  m i n e r a l n y c h  s z t u c z n y c h  
K .  R ż ą c y  i  f h m u r s k i e g o  *  

K r a k o w i e .  1038 3 3

f .
Krawiec cywilny i wojskowy

Kraków , ul. św. Anny, L . 5,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
k.ego rodzaju nnifoimów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. olicerów, urzędników 

wojskowych , cywilnych.
W  C e n y  u m ia r k o w a n e .  3 1

943 16 30

k f i c h a r d s o n a

G W IA Z D Y  V 0 ŁA P D K
najnowszy i niezawodny środek na

n a g n i o t k i .
Du nabycia w Krakowie w apteoe Rosne J, 

Rynek, 13, w Tarnowio w aptece Adleru.
C e n a  4 5  ee iid ów * 968 5 0̂

1% illa piękna
z ogrodem kwiatowym w śródm ieścit, 
tuż przy plantach, wolna od podatki, 

każdego czasu d «  s p r z e d a n ia .
W ia .lo u m ść  w A d m in is tr a e y i  „ N o w 1) 

R e fo rm y * . 731 lfO

K a m i e n i c a
dwupiętrowa, z oficyną , s ta jn ią ,  wozownią, w1- 
ran  ią i „g ródk iem  od ulicy z większym u g r -  
dem za domem, jes t  z po w -du  wyjazdu w l* śL  

cielą  z Krakowa d o  ^ p r z e ł la n lo - *  
Zgłosić się do właściciela  kamienicy Ul|/ą 

Karmelicka, Nr. 38, parter. 983 5 5
Zgłoszenia osobiste od godziny 2 A-

O  £ )
r w i ę k s z e j  i l o , c l  * c * ^ c I o h »  

do sprzed*-®®A*
Ulica Floryańska, ^1. i o ;2 23

p u p n l 8 ’a
z  d w o m a  b u l i e r a m i  k o m p l e  

t n y ,  1 0 9  □  m . ,  p a l e n i s k :  

w  z u p e ł n i e  d o b r y m  d o  u ź y  

c i  a  i  r u c h u  s t a n i e ,  j a k o t e i  

p r a w i e  n o w e  R e Z B r w y  &  
s p r z e d a n i a .  

Gustaw StŁTte*\
984 5 7 W i e d e ń ,

I. E s c h e n b a c h g a s s e ,  10.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędca drukarni A. SzyjewskL


